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Przedm owa autora.

Książka ta j e s t  wykładem popularnym 
sztuki bronienia się przed napaścią na ulicy 
i jako  rzecz zawsze, niestety, aktualna przy
da się wszystkim, k tórzy w potrzebie podob
nej się znajdą. W brew rozwojowi cywili- 
zacyi i ciągłemu jakoby wzrostowi urządzeń, 
mających posunąć bezpieczeństwo osobiste 
obywateli do m a x i m u m ,  trzeba w wielu, 
w zbyt wielu wypadkach liczyć na samego 
siebie wyłącznie, a co za tem idzie — być 
obznajmionym ze sposobami przeprowadzenia 
tej właśnie doraźnej obrony.

Nie każdy ma możność posiadania broni i 
noszenia jej przy sol ie. Nawet jedna  z naj
pewniejszych na oko: rewolwer—nie gwaran
tu je  oddania przysługi należytej w momencie 
krytycznym , gdyż dla zapobiegnięcia



wszelkim niespodziankom należałoby palec 
ciągle trzym ać na cynglu, podczas gdy  umie
jętność posługiwania się bronią przyrodzoną: 
rękoma i nogami swemi, lepiej chroni przed 
ewentualnemi niebezpieczeństwami. Zdarza 
się przytem, że użycie rewolweru byłoby 
często przekroczeniem granic obrony włas
nej, — w tych licznych, nie wym agających 
posuwania obrony do ostateczności, w ypad
kach wzkazanem je s t  użycie mięśni własnych, 
jako broni. Celem tej książki je s t  danie 
odpowiednich pod tym  względem wskazówek 
(jak to wspomnieliśmy powyżej) wszystkim 
potrzebującym  tego, w pierwszym rzędzie 
ludziom, narażonym ustawicznie na niebez
pieczeństwa) napadu ze strony włóczęgów, 
rzezimieszków^ nożowców i podobnych mętów 
wielkomiejskich. Niech przyniesie ona zresz
tą pożytek każdemu, kto na to naprawdę 
zasługuje.



W S T K P.
Obrona nie polega wyłącznie na parowaniu 

ciosów przeciwnika: trzeba mu je, niezależ
nie od tego, także z a d a w a ć ,  by skutecz
nie osłabić i przerwać napad. W tym celu 
wskazujem y niektóre ciosy przed przystą
pieniem do wykładu o obronie. Ciosy i sy 
stem obrony, wyłożone w pierwszych dziesię
ciu sposobach walki, tworzą już do pewnego 
stopnia, acz niezawodnie dość prym ityw ną, 
„metodę", przy znajomości której można łatwo 
żorjentować się w kw esty i  wyzyskania sytua- 
cyi na swą korzyść, stosując jej wskazówki 
celowo i przytomnie. System ciosów i obro
ny  następny tworzy już  metodę zawilszą,— 
z zastosowaniem jednak  środków w zasadzie 
dość prostych i łatwych do zrozumienia i 
przyswojenia. Nie je s t  naszym zamiarem 
wyjaśnianie ćwiczeń wstępnych, praktykowa
nych przy nauce boksowania, gdy czas
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i ochota pozwalają na wykierow7anie się na 
prawdziwego „amatora", któremu nie obce są 
wszelakie sposoby nawet „finezyjne", lecz 
często zbędne z punktu  widzenia doraźnie 
praktycznego. Ograniczamy się do im a g  
następujących:

Boksowanie angielskie je s t  sztuką ciosów’ 
pięści. Boksowanie francuskie łączy 'ciosy 
pięści z ciosami kończyn dolnych. T. zw7. 
obrona je s t  umiejętnem „wyczuwaniem" prze
ciwnika, sztuką szybkiego i przytomnego 
przerzucania się do ofensywny (system u za
czepnego), lub poprzestaniu na defensywie 
(systemie odpornym) — w miarę okoliczności 
i potrzeby. AV walce rzeczywistej, w prze
ciwieństwie do w a k i  ćwiczeniowej w7 sali 
gimnastycznej, nie zawsze ma się czas na 
przybranie odpowiedniej pozycyi obronnej, 
ale chociażby uczynić się to zdążyło, wygod
niej jes t  często ze względów7 taktycznych 
symulować pozyc ję  nieodpowiednią dla zm y
lenia czujności przeciwnika i uzyskania, co 
za tem idzie, przewagi nad nim. Można 
przy tem wahać się co do wyboru pozycyi 
obronnej „klasycznej", nie mając szans w y
mierzenia ciosów7 celnych. W  przypadku 
takim nie zgina się nóg i stawia się je  bliżej



jedna  drugiej, niżeli w pozycyi normalnej, 
ręce zaś trzyma się w pozycyi pionowej 
wzdłuż korpusu, uważając jednak  bacznie na 
najmniejsze poruszenie przeciwnika i zacho
wując odległość należną dla lepszego usy tuo  
wania się w charakterze boksera, gdy walka 
ma się rozpocząć.

Pozycya normalna, klasyczna (rysun. I) je s t  
bądź co bądź konieczna w sali, gdzie rzecz 
polega na długiej, lub krótkiej, seryi zapa
sów ćwiczeniowych. Oto kilka wyjaśnień o 
pozycyi obronnej:

Ci, k tórzy prawą część korpusu wysuwają 
naprzód,- wolą obronę t. z. „lewą“, ci, k tórzy 
lewą stronę korpusu podają naprzód, wolą. 
obronę t. z. „prawą“.

Przy  boksowaniu angielskiem, czyli gdy 
idzie o parowanie ciosów pięści, lepszą je s t  
obrona „lewa“, bo ręka i ram ię lewe dosto- 
so wują się z większą zwinnością do różno
rodnych ruchów bokserskich, wykonywanych 
przez rękę przeciwnika, podczas gdy  ręka pra
wa, trzym ana przy piersi, rezerwowana je s t  
dla obrony i wymierzania wsze akich ciosów 
W boksowaniu francuskiem, gdzie ciosy nóg 
stosowane bywają na zmianę z ciosami pięści.



nie ma znaczenia, czy obrona zastosowana 
je st „prawa11, czy „lewa11.

Rysunek I.

Pozycya obronna. Obrona „lew a“; obrona „praw a".

W obronie „lewej11 należy wysunąć nogę 
lewą na odległość od 30-tu do 40-tu centy
metrów mniej więcej od nogi prawej (zależy 

• od wzrostu interesowanego osobnika); pięta 
prawa winna być w pewnem odchyleniu od 
linii pięty lewej, bo nodze prawej należy



pozostawić możność posunięcia się naprzód 
(bez potrącania przytem o stopę lewą), gdy 
idzie o zadanie ciosu tą  właśnie nogą. Cię
żar ciała winien być rozdzielony równomier
nie na obie, zgięte lekko kończyny dolne; 
korpus powinien znajdować się w równowadze 
absolutnej, głowę należy trzym ać prosto. Rękę 
prawę trzym ać trzeba zgiętą przy ciele, pięść 
zaciśniętą posunąć ku piersi lewej, w ten spo
sób, by przedramię prawe zakryw ało  t. z. 
„dołek", bardzo wrażliwą okolicę ciała, k tó
rą  niezbędnie je s t  ochraniać przy walce 
czujnie. (Jeżeli je s t  się zmuszonym do od
słonięcia „dołku" przy zadawaniu, lub paro
waniu ciosu — odsłonięcie to powinno być 
jak  najkrótsze). Pięść powinna być zwarta' 
dobrze, palec duży z zewnątrz, lecz tuż przy 
palcu wskazującym.

Część wyższa ręki lewej przylega dobrze 
do ciała; przedramię lewe uniesione tworzy 
mniej więcej ką t  prosty z częścią ręki 
przedłokciową (wyższą); wystawione być w in
no ku przeciwnikowi, dłoń zamknięta, palce 
zwarte dobrze, wielki palec na zewnątrz.

Ramię prawe na pół-zwrócone.
Głowa., trzym ana prosto; oczy winny śle

dzić nieustannie ruchy przeciwnika.



Obronę „prawą" uskutecznia się w  sensie 
odwrotnym, z zastosowaniem tych samych 
jednak  reguł zasadniczych, ze zmianą tylko 
formalną, sensu „odwrotnego" tyczącą.

W stosunku jeden do drugiego przeciwnicy 
znajdują  się w stanie „obrony pozornej, 
fałszywej": jeden  „prawej", drugi „lewej". 
Jeśli obaj wybrali jednocześnie obronę „prawą", 
lub obronę „lewą" — wtedy, ja k  się mówi, 
znajdują się w stanie „obrony prawdziwej".

O d l e g ł o ś ć .  Trzeba przy obronie zw ra
cać baczną uwagę na umiejętność znalezienia 
się zawsze po za obrębem działań ew entual
nych  przeciwnika, zwłaszcza, gdy  się nie 
j e s t  zapaśnikiem wprawnym.

Dla określenia „obrębu" tego należy stw ier
dzić, jak ą  je s t  pozycya przeciwnika, dystans 
od nogi jego, w  tył cofniętej. Jeśli rozsta
wienie nóg jego je s t  duże, to a tak przypuś
cić może tylko z blizka; w razie przeciwnym 
trzeba się mieć szczególniej na baczności, 
zbliżać się mniej, bo w tedy atak jego staje 
się „przyczajonym".

P o s u w a n i e  s i ę  n a p r z ó d  i w 
t y ł .  Jeśli  się je s t  po 'za  obrębem działań 
przeciwnika — musi on posunąć się naprzód, 
by upatrzoną osobę dosięgnąć, albo kroki
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zwykłe zamienić na małe skoki; gdy  zaś 
przeciwnik sam chce się po za ów „obręb“ 
dostać — musi cofać się, przyczem kroki 
zwykłe może również skokami pewnymi 
zastąpić.

Należy również używać tych sposobów 
zbliżania się i cofania, zachowując wielką 
przy posuwaniu się naprzód ostrożność, 
szczególniej wtedy, gdy, j a k  się rzekło, nie 
jes t  się zapaśnikiem wprawnym. W yją tek  
co do owej ostrożności żywej może być do
puszczony wtedy, gdy z tych, lub innych 
względów je s t  się do niezachowania jej ści
słego zniewolonym, lub gdy idzie o jaknaj-  
prędsze pozbycie się przeciwnika bez więk
szego faktycznego ryzyka.

Odległość między obu stopami nie powinna 
być zbyt dużą (czyli innemi słowy: „nie trzeba 
mieć obrony zbyt wiele- ), bo je s t  to prze
szkodą w posuwaniu się, lub w uchylaniu 
się zwinnem i przytem noga, wysunięta 
naprzód, byłaby zbytnio wystawiona na różne 
ciosy, wymierzane zdaleka.

„W y c i ą g n i ę c i e  s i  ę “, „w y  d 1 u ż e- 
n i e  s i ę“. Jeden  z sposobów zbliżenia się 
do przeciwnika dla dosięgnięcia go, bez czy-



nienia kroku, zasadza się na „wyciągnięciu 
się“, „wydłużeniu się“.

AV tym  celu, wymierzając uderzenie pięści, 
wypręża się lekko prawe podkolanie (jeśli 
zachowuje się „obronę lewą“), wysuwa się 
na przód nogę lewę, posuwając j ą  po ziemi 
(gdyby nogę uniesiono zbytnio, straciłaby 
na tern szybkość działania, nie licząc tego, 
że ruch  jes t  mało wygodnym  przy wykona
niu napadu) na dystans długości stopy (czyli 
to, co w fechtunku nazywa się „pół-wy dłu
żeniem się“ właściwie; przy boksowaniu 
„wydłużenie*1 z u p e ł n e  osłabiłoby siłę 
ciosu). Noga prawa winna zostać na 
poprzedniem miejscu; piętę w miarę potrzeby 
unosi się mniej, lub więcej, szczególniej przy 
ciosach ręki trzymanej przy piersi, a zadawa
nych z boku.

Co się tyczy pozycyi części górnej korpu
su — zmienia się ona stosownie do cio
sów, k tóre  się zadaje, j a k  to zresztą n a 
stępnie wyjaśnimy.

Ruchy „wydłużania się“, w ten sposób 
rozłożone, winny łączyć się celowo przy w y
konywaniu zamierzenia, -co się po krótkiej 
wprawie najzupełniej osiąga.

Gdy się pragnie powrócić do poprzedniej



pozycyi obronnej, cofa się nogę lewą na 
dystans  od prawej poprzednio wskazany, 
podkolania zgina się, ręce zaś układa się 
równocześnie, j a k  przedtem.

Jeśli kto je s t  w stanie obrony „prawej" 
czyni dla „wydłużenia się" („wyskoku" ponie
kąd) to samo, co wskazano powyżej—w sen
sie odwrotnym, oczywiście.

Po tych  uwagach  wstępnych przejdziemy 
do wskazania najprostszych i najpraktycz
niejszych ciosów, uwzględnionych przez 
boksowanie francuskie.

Są to: c i o s y  p i ę ś c i ,  wymierzane
w p r o s t ,  czy u b o c z n i e ,  w t w a r z  
przeciwnika; c i o s y  p i ę ś c i ,  wymierzane 
w p r o s t ,  czy u b o c z n i e ,  w k o r p u s  
przeciwnika (w okolicę brzucha, gdzie są one 
najdotkliwsze); c i o s  n o g i  n i z k i ;  c i o s  
u p r z e d z a j ą c y  w n o g ę ;  c i o s  s z p i 
c e m  b u t a .

Jeśli się chce większego jeszcze, z powodów 
takich, czy owakich, uproszczenia, to wys
tarczą: c i o s  p i ę ś c i  w p r o s t  w t w a r z -  
c i o s  n o g i  n i z k i ;  cios u p r z e d z a ;



Te cztery sposoby stanowią „odłam“, wysoce 
nieskomplikowany.

Zajmiemy się naprzód tym  „odłamem1* i 
ciosami, które się nań składają, dołączając 
kilka wyjaśnień o parowaniu ciosów.



Cios pięści w  tw arz wprost,
wymierzony ręką, trzymaną w  przodzie

Podstaw ą „obrony osobistej“ je s t  cios 
pięści w twarz, k tó ry  może być wym ierzony 
wprost, lub ubocznie.

W yjaśnim y z początku sposób w ym ierze
nia ciosu tego w p r o s t ,  dodając przy sposo
bności k ilka ważnych praw ideł o w ykony
waniu ciosów pięścią wogóle.

Pam iętać przy boksowaniu ręcznem  należy 
o następującem :

1-o Uderzać kośćmi dłoni (kośćmi pięści 
przy samej nasadzie palców), nie zaś staw a
mi palców.

2-o Ciężar ciała regulować, podając się 
nieco naprzód, bez przesady jednakże w tern, 
gdyż wówczas pchnięcie byłoby niebezpiecz
niejsze dla interesow anego, niżeli dla prze-



ciwnika. T ra fny  rozkład c iężaru  ciała  doda
j e  mocy ciosowi pięści.

3-o N ad ew szy s tk o — przy ciosie pięści n a le 
ży  u n ik ać  cofania ręk i przed w ym ierzen iem  
uderzenia.

A oto racye:
J e s t  to p rzedew szys tk iem  s t r a ta  n a  s z y b 

kości i czasie,, g dyż  w iększa  p rz e s t rze ń  po
zosta je  d la  dłoni do przebycia; po za tern— 
zam iast dać siłę uderzen iu  — siłę tę n iejako 
znosi; i w reszcie  przeciwnik, uprzedzony  
przez ru c h  „dobyw ający  s ię“ (z odległości, 
na  k tó rą  została cofnięta) ręki, spostrzega 
zaw czasu  zam ierzony cios i p a ru je  go z w ięk 
szą łatw ością .

P raw id ła  główne, k tó re  w skazu jem y , sto
sowane b yw a ją  przy ciosach p ięśc i  w twarzi 
w y m ie rzan y ch  bądź w prost,  bądź u b o c z n i e .

W śród  ciosów pięści — cios w tw a r 2 
w p r o s t  je s t  naj ła tw ie jszym  do węymierze 
n ia  bez obawry  odsłonięcia się i p rz y te m  — 
zad an y  dobrze — j e s t  j e d n y m  z najdo tk l i  
w szych.

S p o s ó b  w y k o n a ' n i a  g o  r ę k ą ,  t r z y  
m a n ą  w  p r z o d z i e .

l-o z m i e j s c a :
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Z najdu jąc  się w s tan ie  obrony  „ lew ej“, 
n a leży  w yprężyć  zupełn ie  rękę  lewą, podczas 
g d y  rów nocześnie noga p raw a i — j a k  to 
w skazu je  ry su n e k  2 , — korpus  w in n y  podać 
się (dodaje  to ciosowi s iły  przez rzu t  krzyża) 
w k ie ru n k u  tym . sam ym , co rę k a  lewa.

Rys. 2. Cios p ięści w  twarz wprost ręką, 
trzym aną w  p r z o d z i o  (ręką Iową w obronie 

„lew ej”).

Palce  pięści, k tó ra  cios w ym ierza ,  w inny  
być  zaciśnięte  dobrze, czyli tw orzyć  pięść

2



:............................................w e - * : * ; * ? * * ; - ; . - *

prawidłową; palec duży nie wewnątrz palców, 
lecz powyżej nich.

2-o w r u c h u .
Unieść szybko nogę lewą ku  przodowi, 

m am y na myśli stan obrony „lewej"), s ta 
wiając j ą  piętą naprzód na ziemi, przysunąć 
nogę prawą na odległość w o b r o n i e  stoso
waną (porównaj wskazówki poprzednie) 

wym ierzyć cios.
W yprężenia nogi, krzyża i ręki należy do

konać jednocześnie w taki sposób, by pięść 
dotarła do twarzy przeciwnika w chwili, gdy 
p ięta lewa dotknęła ziemi.

Przy szybkiem w ykonaniu— krok naprzód 
(przy zadawaniu ciosu) je s t  małym skokiem 
właściwie. Tak samo — krok w tył dla zna- 
lćzienia się po za obrębem niebezpieczeństwa.



Cios pięści w  tw arz  w p r o s t  —  ręką, t r z y 
maną przy piersi.

' Znajdując się w pozycyi obrony „lewej" 
— uskutecznia  się cios ów w sposób nastę 
pujący: 

l-o z m i e j s c  a.
Uderza się pięścią prawą, bok prawy podać 

możliwie naprzód, korpus oprzeć na nodze 
lewej, pięta prawa podniesiona, stopę prawą 
oprzeć tylko na szpicu. (Rysunek 3).

■2o w „ w y d ł u ż e n i u " .
W ymierzyć cios, posuwając nogę lewrą na 

20 — 30 centymetrów, przyczem oprzeć ją  
należy na p i ę c i e ,  palce zaś nogi tej 
u n i e ś ć ; u ł a t w i a  to w yrzu t ramienia prawego.

(W r u c h u  cios pięści w twarz ręką, 
trzym aną z tyłu, je s t  mało używanym, nawet 
przez zapaśników' wyćwiczonych).



Rys. 3. Cios pięści w tw arz wprost — ręką, 
trzym aną przy piersi.

Gdy ktoś je s t  w pozycyi obrony „prawej" 
wykonywa wszystko, cośmy powyżej o cio
sach pięści w twarz wprost—ręką, trzymaną 
przy piersi, powiedzieli — w sensie odwrot
nym, oczywiście.



3 .

Cios nogą niski.

Cios ów jest bardzo praktyczny: l-o może 
on być uskuteczniony z dość znacznej 
względnie odległości i  2-0 wymierzony 
dobrze w nogę przeciwnika— może uczynić 
go (co się nóg jego przynajmniej tyczy) niesz
kodliwym.

Cios ten zadać trzeba w goleń samym 
szpicem buta (podeszwy) dla uczynienia go 
najdotkliwszym.

Zadać go należy wedle możności w pozycyi 
obrony „fałszywej" (pozornej) .dla wymierze
nia go właśnie w goleń.

W pozycyi obrony prawdziwej (istotnej) 
dosięgnął-by łyd k i tylko i co za tern idzie 
— z trudnością uczyniłby przeciwnika nie
szkodliwym.

A  oto sposób wykonania tego ciosu: znaj
dując się w pozycyi obrony „lewej" (to sa-



mo stosu je  się do pozycyi obrony „prawej 
z zastosowaniem  koniecznego ,,naodwrót“) 
przechylić szybko ciężar ciała na nogę lewą, 
kolana zgiąć ku przodowi, wryprężyć nogę 
praw ą, odchylając ją  jaknajm niej od nogi, 
lewej i posuwając ją  z „punktu" po ziemi, 
uderzyć szpicem buta (podeszwy) w goleń 
przeciw nika możliwie najniżej, poczem szyb
ko powrócić do pozycyi.

W  chwili zadaw ania ciosu p ięta  lewa uno
si się i cały ciężar ciała spoczywa na 
palcach nogi lewej.



Cios n o g ą  n iski „ p o d w ó jn y 11, czyli:  z pow  
niem.

Dla „zdublowania" tego ciosu, czyi 
powtórzenia go, cola się, po zadaniu  g( 
wskazano powyżej), nogę praw ą po za

Rys. 4. Cios nogą n i s k i .



lewą, zachow ując pozycyę „obrony m ałej“, 
czyli, mówiąc ściślej, pozycyę przygotow aw 
czą dla ciosu nogą niskiego (kolana zgięte ku 
przodowi, ciężar ciała na nodze lewej) — i 
w ym ierza się d r u g i  cios nogą n i s k i .

Cios drugi może m ieć na celu pow strzy
manie przeciw nika, gdy , odparowawszy cios, 
lub go uniknąw szy, a taku je  on dla zadania 
swego ciosu.



Cios nogą pow strzym ujący  (zapobiegający).

Cios, o którym  mówić mamy, bądź poje
dynczy, bądź podwójny (dublowany), j e s t  
p a r  e x c e l l e n c e  ciosem nogi niskim.

Są inne jeszcze sposoby wymierzenia cio
su nogą nodze przeciwnika.

Sposób drugi stosuje się jako cios „po
wstrzymujący".

Ciosy powstrzymujące są ciosami, które, 
użyte naw et podczas a taku przeciwnika, ma
j ą  na celu a tak  ten  powstrzymać.

Cios zapobiegający je s t  a takiem  c o n t r a  
atakowi i jednocześnie odparowaniem ciosu.

Cios, ciosem w nogę p o w s t r z y m u 
j ą c y m  zwany, zasadza się na podniesie
niu nogi, wysuniętej ku przodowi (zależnie 
od pozycyi obrony, k tórą  się obrało) na '20 
do 30-tu centym etrów od poziomu g run tu



kys. 5. Cios, powstrzym ujący cios nogi niski

i na w yprężeniu tej nogi ku  przodowi, zw ra
cając stopę zupełnie poprzecznie, by uderzyć 
przeciwnika w nogę (rys. 5) i pow strzy
m ać go.



o.
Cios szpicem buta, dany nogą, w ysun ię tą  ku 

przodowi.
Cios ów, wym ierzony w podbrzusze 

i w organy picio'we, je s t  tak  niebezpieczny, 
że wzbroniony je s t przy ćwiczeniach.

Rys. fi. Cios szpicem  buta, dany nogą, w ysuniętą  
ku przodowi.



Nawet w bitce prawdziwej dopuszczalny 
je s t  tylko w stosunku do złoczyńcy, który 
zadaje ciosy najniebezpieczniejsze.

W ykonywa się go za pomocą nogi, w ysu
niętej ku przodowi, lub za pomocą drugiej.

Oto jak  się postępuje przy metodzie pierw
szej:

Znajdując się w pozycyi obrony „lewej", 
należy podnieść kolano lewe na wysokość 
pasa, szpic stopy zniżyć, nogę wyprężyć 
i cios w podbrzusze wymierzyć.
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Cios szpicem buta, dany nogą, znajdującą się 
w  tyle.

Cios ten wykonywa się tan:
Znajdując się w pozycyi obrony „lewej“, 

zbliżyć nogę prawą i unieść tak, by kolano 
znalazło się na wysokości pasa, następnie 
wyprężyć ją (i stopę) w kierunku .podbrzu
sza przeciwnika i uderzyć.



Cios szpicem stopy „podwójny" (czyli 
wany).

Jeśli cios trafił w próżnię i przeciwnik 
atakuje—wysunąć trzeba szpic stopy ku 
przodowi i cios ponowić.

W pozycyi obrony „prawej“ — cios szpi
cem buta wykonywa się tak samo, z uwzglę
dnieniem koniecznego „naodwrót“.
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Dwa sposoby parowania ciosów pięści.

Parowanie ciosu pięści zasadza się, mó
wiąc ściśle, na zapobiegnięciu ciosu za po
mocą przedramienia.

Parowanie ciosów pięści wchodzi w pro
gram systemu „uproszczonego” , k tó rym  
chwilowo się zajmujemy.

Uskutecznia się ono w  sposób poniższy:
Znajdując się w pozycyi obrony „ le w e j” 

(te same praw idła dla obrony „praw ej” 
z uwzględnieniem wzmiankowanego ciągle 
„naodwrót” ), należy dla odparowania ciosu 
pięści, wymierzonego ręką lewą, podnieść 
szybko (niespodzianie) rękę prawą, która 
winna w ym ierzyć uderzenie w rękę lewą 
przeciwnika z dołu do góry (ku przodowi), 
i od strony lewej ku prawej; paznogcie 
ręki prawej w inny być zwrócone ku fronto-



wi, pięść prawa możliwie „en face“ i ponad  
łopatką lewą, łokieć zaś także „en face“ 
i na wysokości łopatki prawej (rys. 7).

Rys. .7. Parowanie ręką prawą ciosu pięści 
w k o r p u s ,  wymierzonego ręką lewą.

. W yprężania ręki na poziom powyżej gło
wy przy parowaniu należy unikać: mówiąc 
inaczej—parowanie ma na celu skierowanie 
pięści przeciwnika na prawo powyżej głowy 
broniącego się. Jeżeli parowanie nie je s t 
szybkie—nie można wrócić natychmiastowo



do „pozycyi" i okolica brzucha (dołek) w y
stawiona je s t  dłużej na niebezpieczeństwo.

W rezultacie należy przy wszystkich pa- 
rowaniach jaknajmniej odchylać rękę od 
korpusu: parowania t. zw. „szerokie" są ma
ło celowe i najmniej poważne dla przeci
wnika, dając mu możność oszukania bronią
cego się.

Dla sparowania ciosu pięści, wymierzone
go dłonią prawą przeciwnika, znajdującego 
się w pozycyi obrony „lewej"—paruje się 
przedramieniem prawem, j a k  w wypadku 
poprzednim, o ile pierwszy ruch nie zbił 
interesowanego z miejsca i o ile nie zwró
cił się on zbytnio bokiem. W przypadku 
takim, nie mając ręki „w linii", jes t  się 
zmuszonym parować ręką  lewą, j a k  wów
czas, gdy  cios wymierzany bywa z boku. 
Lecz w zasadzie trzeba zawsze wedle możno
ści parować ręką, znajdującą się przy piersi, 
dla zachowania ręki, trzymanej w przodzie, 
na udaremnienie a taku przeciwnika.

Cios pięści, wymierzony w korpus (przy
pominamy, że ciosy pięści w korpus wym ie
rzane są przeważnie w okolicę brzucha) rę 
ką lewą przez przeciwnika, znajdującego się



w pozycyi obrony „lewej“—paruje się przed
ramieniem prawem z góry na dół i nieco 
kn  przodowi; paznogcie skierować do w nę
trza  dioni, korpusu nie poruszyć. Następnie 
cofnąć rękę prawą do pozycyi poprzedniej.

Tak samo paruje się cios pięści w korpus, 
wymierzony dłonią prawą przez przeciwnika, 
znajdującego się w pozycyi obrony „lewej",
0 ile się nie je s t  zwróconym zanadto bokiem
1 o ile cios nie pada „krańcowo": wówczas 
parować należy ręką lewą.
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Trzeba zgiąć nieco rękę, gdyż inaczej 
przy uderzeniu można zwichnąć łokieć.

AYymierzając cios boczi.y ręką lewą—na
leży rękę prawą pozostawić przy ciele; w ten 
sposób korpus, a przynajmniej okolica brzu
cha, specyalnie wystawiona na niebezpie
czeństwo, je s t  zasłonięta.

Dla odparowania ciosu—podnosi się, ja k  
zaznaczyliśmy, rękę prawą, zasłaniając 
ciało.



Cios p ięści boczny w  tw arz , (w ym ierzony  
ręką, zaajdującą s ię  przy p iersi).

Znajdując się w pozyeyi obrony „lewej", 
wymierza się cios ów ręką  prawą, uchyla
jąc  lekko głowę na lewo.

Na wzór ciosu bocznego za pomocą ręki 
lewej, cios ów winien być wymierzony 
ręką prawą, zgiętą nieco, od dołu ku  górze. 
Bok prawy należy zwrócić ku przodowi (wy
kręcając biodro), ciężar ciała umieścić na 
nodze lewej, łopatkę podać naprzód, paznog- 
cie zwrócić ku zewnątrz w ten sposób, by 
uderzyć kośćmi dłoni (kiści).



Cios pięści w  korpus (w  okolicę brzucha),  
wymierzony ręką, znajdującą s ię  w  przodzie.
1-o z m i e j s c  a:
Znajdując się w pozycyi obrony lewej (to 

samo dla obrony „prawej“ z uwzględnieniem 
nieodzownego „naodwrót"), uderzyć pięścią 
lewą w t. zw. „dołek“ poniżej piersi lewej 
albo w żebra dolne.

Przy  ciosie tym palec „duży“ winien być 
w e w n ą t r z  palców pozostałych ("tworzą
cych pięść); korpus pochyla się lekko ku 
przodowi w stronę prawą, by dobrze usto
sunkować ciężar korpusu i rozmach zadawa 
nego ciosu.

2-o z „w y p a d e  m “:
Zadaje się cios podobnie, wysuwając nog 

lewą na dystans 20—30 centymetrów; w y
pad czyni się „zmyślnie" i tylko wtedy, gdy

4



Rys. 9. Cios pięści w korpus wprost—„z miejsca
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przeciwnik znajduje się za daleko na a tak 
skuteczny z „miejsca", za blizko zaś na 
a tak w „ruchu".

3-0 w r u c h u :
Cios taki sam, jak  „z miejsca"—z w y ją t

kiem, że posuwa się nogę lewą naprzód, 
stawiając jednocześnie (zbliżając) nogę p ra
wą na odległość zwykłą, w pozycyi obowią- 
zującą, i że uderza się po uskutecznieniu 
ego ruchu. Mówi się „w ruchu", albo „w m ar
szu", gdyż marsz ów stanowi część ataku.



18 .

Cios pięści w  korpus, wym ierzony ręką znaj
dującą się przy piersi (ręką praw ą, sto jąc w po 

zycyi obrony „lew ej").
Cios ów, na wzór poprzedniego, wymierza 

się bądź „z miejsca", bądź z „wypadem" 
bądź w „ruchu" (w marszu).

Uderza się pięścią prawą (palce na ze- 
w n ą t r z) w t. zw. „dołek", poniżej piersi 
lewej, lub w żebra dolne.

Należy rzutem korpusu nadać odpowie
dnią siłę ciosowi i starannie unikać cofnię
cia ręki przed wymierzeniem ciosu. W chwi
l i  zadawania ciosu, bok prawy winien być 
podany ku przodowi, głowa w stronę lewą 
ciężar ciała zaś umieścić na nodze lewej.

(W ytrawni zapaśnicy poprzedzają zazwy
czaj ten cios symulacyą, lub pozorem ciosu 
dłoni lewej w głowę, by zmusić przeciwni
ka do odsłonięcia okolicy brzucha).
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19.

Cios boczny w  korpus (w  okolicę brzucha), 
wym ierzony ręką, znajdującą się w  przodzid.

Cios ten stosowany bywa często w razie 
atakowania przez przeciwnika, przyczera 
głowę należy „ochraniać" (rys. 10). Tak 
wykonywany—nie wchodzi w zakres nasze
go systemu uproszczonego. Rys 14 w yo
braża cios boczny w korpus dla uniknięcia 
ataku przeciwnika; jest on z zakresu syste
mu już więcej skomplikowanego.

Mając na względzie system, k tó ry  chwilo- 
lowo omawiamy—można cios boczny w kor
pus zastosować, jako atak własny, albo jako 
parowanie.

Znajdując się w pozycyi -obrony „lewej" 
(to sam-o dla obrony „prawej" z uwzględnie
niem wiadomego „naodwrót"), zadaje się 
cios boczny ręką lewą w korpus w (okolicę



brzucha), przy uchyleniu lekko głowy 
t w prawo.

Parowanie tego ciosu: zostawić rękę p ra 
wą przy ciele.

Rys 10. Cios boczny w  korpus.



Cios boczny w  kor pus ,  ( w  oko li cę  b r z u c h a )  wy  
mie rzony  ręką ,  z n a jd u ją cą  s ię  p rzy  piersi .

Znajdując się w pozycyi obrony „lewej“— 
wym ierza się cios ów ręką  prawą (w okoli
cę brzucha), uchylając jednocześnie lekko 
głowę na lewo.

Parowanie tego ciosu: zostawić rękę przy 
ciele, albo, gdyby już  się w tej pozycyi nie 
znajdowała, zgiąć j ą  szybko, łokieć zaś 
zwrócić ku z e w n ą t r z  (w k ierunku o d 
s i e b i e ) ,  by przeciwnik uderzył ów łokieć 
pięścią, lub przedramieniem.



W y p a d  ku n o d z e  ( w y p a d  ni sk i ) .

Dla usku teczn ien ia  ciosu nogi niskiego 
(w yraża jąc  się ściślej) w  w a ru n k ach  m ożli
wie najlepszych, należy p rz y b ra ć  pozycyę 
ob rony  „fałszywej", noga zaś p rzec iw n ika  t. 
zw. p rzed n ia  w inna  być w y su n ię ta  dość 
znacznie ku przodowi, bądź dzięki jeg o  n ie
uwadze, roz ta rgn ien iu ,  bądź d latego, że li
czył na cofnięcie je j  wczas, lub na  sp a ro 
w anie nią ciosu.

Jeś l i  zn a jd u je  sią on w pozycyi „obrony 
praw dziw ej"  (istotnej) i co za tern idzie no 
ga jego j e s t  zb y t  oddaloną na to, by cios 
nogi n iski (mówiąc ściślej) by ł  możliwy— 
zastosowuje się przy okazy i w y p a d  k u  
n o d z e ,  cios nieco in n y  i bardzo uży teczny . 
W y k o n y w a  się go w sposób n as tęp u jący :



■i j-r j:!-i: -; Hijij ; ■ i :̂ !:} i-iif-<i

Znajdując sic; w pozycyi obrony iewej (to 
samo dla obrony „prawej"), przysunąć szyb
ko nogę prawą do nogi lewej i szpic stopy 
(prawej) w ykręcić w tył; wyprężyć natych
m iast (rys. 11) nogę lewą (którą ja k  gdyby 
wyrzuca noga prawa), szpic stopy lewej 
zwrócić do wewnątrz w ten sposób, by ude
rzyć przeciwnika obcasem.

JRys. 11. W y p ad  n isk i (dolny).



Ciężar ciała spocznie na nodze prawej, 
k tórą  należy zgiąć znacznie, by noga lewa 
mogła dosięgnąć jaknajdalej.

Dla wrócenia do pozycyi wystarczy uczy
nić ruch przeciwny, t. j. przysunąć nogę le
wą do prawej, zaś tę ostatnią cofnąć.

Cały w ypad wykonać należy jednocześnie, 
to znaczy, że manewr nogi prawej, ruch 
lędźwi i wyprężenie nogi lewej winny być 
czynem j e d n e g o  momentu. Innem y sło
wy: w chwili, gdy nogę prawą stawia się. 
na ziemi—noga lewa już  winna cios w y
mierzyć.

■i: *
*

W ypad ku nodze je s t  trudniejszym  do 
należytego wykonania od ciosu nogi niskie
go; przedstawia za to więcej szans:

1-o Gdy się minęło już  dane indywiduum, 
które jednak  chce napastować, nie naraża 
się tak, j a k  przy zadawaniu ciosu nogą 
niskiego, ruchu, stosowanego wyłącznie 
w razie znajdowania się f r o n t e m  do prze- 
ciwniica.

2-o W ypad sięga dalej, niż cios nogą 
i niski.
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3-o Je s t  dotkliwszy dla przeciwnika; u d e 
rzyć jednak  trzeba nogę jego o b c a s e m  
koniecznie.

* *
*

Przy wypadzie unikać trzeba w miarę 
możności skoku, należy „prześlizgnąć" nogę 
po powierzchni gruntu .

Jak  przy ciosie nogi n iskim —paruje się 
zazwyczaj wypad ku nodze, ochraniając 
część ciała zagrożoną. W ypad ku nodze uży
w any je s t  często jako cios „wstrzymujący". 
Nazywa się w tedy ciosem wstrzymująco— 
wypadowym w nogę.

.A
*

Ciosy nogi w korpus i w twarz nie wcho
dzą w zakres naszego system u uproszczone
go. Nie zawsze są one zresztą praktyczne,— 
nawet dla zapaśników wprawnych.



Uwagi o obronie i parowaniach.

Nic prawie po nad to, cośmy już o spo- 
bach obrony powiedzieli, nie mamy do nad
mienienia. Parowanie ciosów nogi ręką, 
zarówno jak  i różne sposoby obrony nogą, 
nie zawsze są celowe, nawet dla zapaśn i
ków wyćwiczonych.

Cios pięści boczny w korpus i wy.pad n is
ki, k tóreśmy opisali, bywają stosowane tak 
przy atakowaniu, j a k  i parowaniu, oczywiś
cie, uzupełniając w ten sposób sposoby pa
rowania, wskazane uprzednio.

Sym ulacye i ataki fa łszyw e .
Co do nich—obowiązują te same w ogól

ności, wyłuszczone powyżej, uwagi i zastrze
żenia.



22, 23, 24 i 25.

Ciosy skombinowane.

Uwzględniając system  więcej urozmaicony, 
który mamy zamiar omówić, można w za
pasach z przeciwnikiem uciec się do c i o- 
s ó w s k o m b i n o w a n y c h  (ograniczamy 
je  do najłatwiejszych).

Ciosami skombinowanymi nazywają się 
takie, które zadawać można jedne po dru
gich, które następują po sobie bez przerwy, 
bez zachwiania równowagi ciała.

U zapaśników wprawnych cios pierw
szy z pośród ciosów skombinowanych je st 
wogóle atakiem fałszywym; lecz powtarza
m y—ataków fałszywych nie polecamy w sy
stemie, który omawiamy.

Oto jakie „ciosy skombinowane" można 
zastosować w tym systemie, starając się
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dosięgnąć przeciwnika tak jednym, jak  dru
gim, tworzącymi wspólnie cios...

Cios nogi wysoki i cios pięści w korpus 
wprost.

Cios nogi nizki i cios pięści.
Cios pięści w korpus wprost i „wrypad“ 

ku nodze.
„Wypad" ku nodze i cios pięści w korpus 

wprost.
W yłożyliśmy pokrótce sposoby obrony 

przy zastosowaniu boksowania francuzkiego. 
Dołączymy jeszcze niektóre.



Rady na jw a żn ie jsz e  w  b itce  praw dziw ej.

Jeśli się j e s t  zagrożonym, jeśli  się widzi, 
że walka staje  się n ieun ikn ioną--jes t  się 
podwójnie zainteresowanym w tem, by na
trzeć—o ile to się okaże możliwem — pierw
szemu koniecznie, zaś w każdym razie uni
kać trzeba zbytniego zbliżania się, gdyż cios 
nogi, wymierzony nawet przez przeciwnika 
niewyćwiczonego, może uczynić niezdolnym 
do walki, lub conajmniej wpływ ujem ny na 
tę walkę wywrzeć.

Jeśli się ktoś z przyczyny jakiejkolwiek 
znajduje bardzo blizko przeciwnika, należy 
zdwoić (wzmódz) ciosy pięści w twarz, uży
wając obu pięści na zmianę według potrze
by, dla zrównoważenia (zrekompensowania) 
niemożności uchylenia się, będącej wynikiem 
blizkości przeciwnika.

P. Leclerc tak mówi w swym wykładzie 
kom pletnym boksowania:
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„U derzać  pewnie, energ icznie  i z zacho, 
w aniem  zimnej krwi, u n ikać  zbliżania się- 
by nie o trzym ać  w y p ad k iem  jed n eg o  z cio
sów n ag ły ch ,  k tó re  przeciw nik  nie omieszka 
zadaw ać  n a  ślepo.

„Jeśli  się j e s t  nagle zaskoczonym, „p iers ią  
w p ie rś“—uderzyć ,  nie t racąc  przy tom ności 
u m y s łu ,  a jeśli  się zostanie pochw yconym  
w pół—zużytkow ać ciosy, podane poniżej 
p rzy  t. zw. „zapasach”.

„Przeciwnik ,  k tó ry  n a p a d a  (rzuca się)— 
może b y ć  p o w s trzy m an y  za pomocą ciosu 
pięści, ciosu nogi nizkiego, albo w ypadu  
(ciosu wypadowego) w nogę“.

U w aga na  zakończenie: czy w bokserce, 
czy w „zapasach” w ażnem  je s t ,  by zęby  
by ły  śc iśn ięte ,  gdyż  inaczej m ożna narazić  
się na odgryzienie, sobie mimowoli kaw ałka  
języka , albo na uszkodzenie szczęki przy 
o trzy m an iu  ciosu.

•X - *

D oszliśmy do ciosów, s tosow anych przy 
zapasach. Nie b ierzem y tu je d n a k  w ra c h u 
bę zapasów konw encyonalnych , k tó ry ch  ce
lem j e s t  obalenie p rzeciw nika na w znak 
tak , by plecy jeg o  do tknęły  z iem i ,— idzie



nam o zapasy rzeczywiste, o w a l k ę ,  dale
ką od względów i umów wzajemnych.

Przedewszystkiem zauważymy, że jeśli 
się zna bokserkę, należy o ile można unikać 
zapasów. Lecz czasem w sposób niespodzia
ny, podstępny, bywa się chwyconym w pól, 
lub ża część korpusu—w tedy podane poni
żej sposoby przydać się mogą.

Oto pewna liczba sposobów obrony w w y
padku podobnym, podanych przez pana 
Leclerc:



26, 27, 28, 29, 80, 31, 32 i 33.

Różne ciosy przy zapasach.

„I-o. Jeśli przeciwnik chwyta z przo
du wpół—należy mu szybko położyć przed
ramię na gardle (lewe, albo prawe, zależnie 
od ręki, wysuniętej ku przodowi), u jm ując  
kiść ręki, którą ten manewr wykonany zo
stał, dłonią drugą i pchnąć przeciwnika (po
dać się naprzód). Rezultatem będzie n a ty c h 
miastowe oswobodzenie się od niego.

„2-o. Jeśli się nie udało wykonać ruchu  
przedramieniem i przeciwnik zdążył ścisnąć 
już atakowanego—należy zabiedz mu jedną  
ręką tył głowy (ująć go za tył głowy), a d ru 
gą chwycić go za podbródek i wykręcić mu 
nagle głowę; to zmusi go do uwolnienia 
atakowanego, jeś li  zaś atakowany przewróci 
s ię—to na przeciwnika w każdym razie, co 
je s t  szansą niezawodną. (Rys. 12).
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„3-0. Je ś l i  się zostanie chw yconym  wpół 
z przodu, a m a się ty lko  je d n ą  ręk ę  w olną— 
należy  chw ycić głowę przec iw n ika  tą  ręk ą  
wolną (dłonią) i w tłoczyć m u  w ielki palec , 
w oko; n a p a s tn ik  uwolni sw ą ofiarę n a ty c h 
m iast .  (Rys. 13).

„4-o. J e ś l i  p rzeciw nik  chw ycił a tak o w a
nego za gard ło , lub za u b ran ie—należy c h w y 
cić k iść je g o  ręk i oburącz i w ykonać  pół 
obrotu  n a  p ię tach  n a  prawo (jeśli zam ach 
w y k o n an y  został r ę k ą  prawą) —i na  lewo, 
jeś li  to samo zostało uczynione ręk ą  lewą. 
Łokieć p rzec iw n ik a  przesunie się w te d y  ku 
ram ieniow i a takow anego  i je ś l i  poddać go 
ud erzen iu  n ag łem u — ulegnie zwichnięciu , albo 
n aw e t  z łam an iu  w przegubie. (Rys. 14i 15).

„5-o. Jeś l i  p rzeciw nik  chw ycił  nap as to 
w anego za  kołnierz  oburącz—należy  pochy
lić głowę i p rzem knąć  się pod jego  rę k ą  
i uczyn ić  obrót: to w ykręc i m u  k iście  rą k  
i zniewoli do uw oln ien ia  atakow anego  (Rys. 
16 i 17).

„6-o. Gdy się j e s t  chw yconym  za koł
n ie rz—m ożna także zabiedz oburącz  ty ł g ło 
wy przeciw nikow i (chwycić go za głowę 
z ty łu),  albo u czyn ić  to r ę k ą  jed n ą ,  jeś li  
z powodu jak iegoko lw iek  nie m ożna użyć •



do tego  rą k  obu; głow ę trzeb a  sch y lić  
i p rzy c iąg n ąć  bezw zględnie, z całej s iły  g ło 
wę p rzec iw n ika  ku sobie, by  rozbić m u 
tw arz  pow yżej w łasnej g łow y (pochy liw szy  
tę  o s ta tn ią  koniecznie). (Rys. 18 i 19).







Rys. 16.
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„7 -o. Gdy się j e s t  chw yconym  powyżej 
ram ion  — należy  pochylić się i uchw ycić  
p rzec iw n ika  za podkolania, nas tępn ie  p o c iąg 
n ąć  k u  sobie, w y m ierza jąc  cios g łow ą w j e 
go brzuch, lub. piersi, co spowoduje n a ty c h 
m ias tow y je g o  upadek.

„8-0. Gdy się j e s t  chw yconym  z ty łu — 
n a leży  pochylić  się szybko k u  przodowi, 
d łońm i oprzeć się o ziemię, głowę skłonić 
możliwie najn iże j  i w ym ierzyć  e n e rg ic z n y  
cios lędźwiami; p rzec iw nik  s trac i  rów now a 
gę i zwali się (da „kozła") po nad  a tak o w a
nym .

Oto inne  jeszcze  sposoby obrony w  pew nej 
liczbie w y p ad k ó w  p a r ty k u la rn y c h  bitki 
praw dziw ej.

Tw orzą one ciosy p a r ty k u la rn e  (poboczne), 
w y p ły w a jąc  z p raw ideł boksowania i zapa
sów. Mogą być kom binow ane z ciosam i w ię 
cej zasadniczym i, albo być uzupe łn iane 
przez te  osta tn ie .



i - v v - : '  • , • - • : • ; • ■ -.rt,u*’:*;.'

3Ł
Obrona przed ciosem głowy wprost w twarz.

Jeśli przeciwnik chce zadać cios ów — na
leży pochylić się nagle i wyprostować się 
zaraz potem: wtedy samemu można cios ten 
przeciwnikowi zadać.



. . . . . . . .  . . .  . . . . . .

Cios g łow ą boczny.
Jeśli się niem a rąk  wolnych clla uchw y

cenia głowy przeciw nika z ty łu  i co za tern 
idzie—-nie można zapewnić sobie dotkliwości 
ciosu głową w prost w tw arz jego—to w ska
zanym  je s t  wówczas c i o s  g ł o w ą  b o  c-z- 
n y. P rzy  tym  ciosie należy zwrócić szyb
ko głowę w stronę i najtw ardszą częścią 
czaszki uderzyć w tw arz przeciw nika, co 
niezależnie od roli niespodzianki, ja k ą  od
grywa, czyni cios dotkliw ym , bez potrzeby 
uciekania się do uchw ycenia głowy przeci- 
wnika.



36 .

Cios głową tylny w twarz.

Cios ten tak  samo może być dotkliwym , 
bez potrzeby chw ytania przeciw nika za gło
wę. Za pomocą ruchu  nagłego uderza się 
tyłem  głowy w tw arz przeciwnika. Cios 
ten je s t  bardzo użyteczny w razie, jeśli, zo
stało się pochwyconym z ty łu , szczególniej, 
jeśli ręce z przyczyny jakiejkolw iek zostały 
unieruchomione.



C ios łokciem .

Bądź z przodu, bądź z tyłu (przy obrocie) 
można przy zapasach wymierzać ciosy łok
ciem w twarz; przy odpowiednim manewrze 
ciosy te są bardzo dosadne. Nawzajem trze
ba się ich strzedz.

Oto różne ciosy w twarz, które wykony
wane bywają li tylko niespodzianie i k tó
rych należy się w ystrzegać w wypadkach, 
gdy nieroztropnie je s t  pozwolić zbliżyć się 
do siebie (np. gdy wszczyna się kłótnia, 
a czasami gdy i bez zwady się obchodzi).



Cios „widełkowy", a raczej obrona przed nim.

Cios ten polega na pchnięciu palcem m a
łym  i środkowym (rozsuniętemi w formie 
widełek) w oczy przeciwnika. W ykonywu- 
jąo ten cios—ze wszech miar mało godny 
polecenia—ryzykuje  się n i e  t r a f i e n i e  
w oczy, lecz obok i co za tern idzie—przy
czynienie palcom bólu. Nawet z punktu  
widzenia praktycznego—bardziej celowym 
byłby w takiej okazyi cios pięścią w twarz. 
Dodajmy, że istnieje sposób oryginalnej 
obrony przed ciosem ,,widełkowym", sposób, 
polegający na przyłożeniu do nosa dłoni 
otwartej (jej części przy palcu wielkim).



39 .

Cios w  nos dłonią otwartą.

Ten cios, w y m ierzo n y  energicznie , s łuży  
do oszołomienia napastn ika ; w yw ołu je  on 
n aw e t  często płacz jeg o  pod w p ływ em  do
znanego bólu.

Co się tego ciosu i  poniższych tyczy , p rz y 
pom inam y, że trz e b a  u n ikać  n iespodzianek 
i zazwyczaj nie p rzypuszczać za blizko prze
ciwnika.



40 .

„Chwyt“, dławienie i w ykręcanie  nosa.

Cios ten polega na chwyceniu nagłem za 
nos i dławieniu go, przyczem palce winny 
utworzyć rodzaj kleszczów; może być rów
nież zastosowane i wykręcanie nosa. P rzy 
czynia się w ten sposób żywy ból przeciw
nikowi, zmuszając go nawet do w y k o n y - . 
wania ruchów według naszej woli.



Cios kapeluszem (sz tyw n ym ), lub czapką.

Obnażając głowę — w ym ierza napastnik  
szybko cios kantem  kapelusza, lub daszkiem 
czapki w twarz; jeśli się ciosu tego nie u n i
knęło, powoduje on co najm niej ogłuszenie.



42, 43, 44, 45, 46 i 47.

R óżne c i o s y  w  s z y ję  i o b r o n a  przed nimi.

Różne ciosy mogą być zadawane w szyję 
bądź przy zapasach, bądź przy ruchach nie
spodzianych, jeśli się niebacznie, bez zacho
wania ostrożności, pozwoliło na zbytnie do 
siebie przybliżenie się.

W ystarcza energiczne uderzenie bokiem 
dłoni rozwartej (od strony małego palca) 
poniżej, a nawet i powyżej (W okolicę mniej 
czułą) grdyki (przełyku) dla zatamowania 
oddechu przeciwnika, lub dla, mocniejszego 
lub słabszego oszołomienia go. J e s t  to pew
ne p e n d a n t, odpowiednik do „ciosu kró 
liczego“, w kark.

Oba te ciosy jed n ą  ręką z przodu i z t y 
łu  są nader proste.

T. zw. „kraw aty11 i „obroże" są więcej już
6
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trudne. Te dwa sposoby wywołują udusze
nie w razie dobitnego wykonania.

Jedne ze zwykłych „krawatów", stosowa
ny chętnie przez zawodowców przeciw dy 
letantom, polega na nagłem chwyceniu an
tagonisty  za kark  jedną  ręką, d rugą  zaś za 
miejsce poniżej grdyki.

Są jeszcze inne „krawaty", trudniejsze do 
wykonania. Nie polecamy ich jednak  w ża
dnym  razie. Ograniczymy się do paru szcze
gółów, uniknięcie ich, lub sparowanie w y
jaśniających.

T. zw. „kołnierz" (mówiąc ściślej) wykony
wany bywa szybko i dokładnie tylko przez 
zawodowców.

Jedna  z prostszych odmian „kołnierza" za
sadza się na ściśnięciu jedną  ręką głowy 
przeciwnika przy swem ciele (tą, pod którą 
głowa jego się nasunęła).

Widząc ruchy  rąk, zagrażające szyi, ra tu 
je  się zazwyczaj instynktem , stosując ruchy 
rąk, owe przeciwnika paraliżujące.

Jeśli się zostało pochwyconym za szyję przez 
przeciwnika, k tó ry  chce wykonać „krawat" 
(lub „kołnierz") i jeśli się nie zostało oszo
łomionym przez to, albo przez jak iś  a tak 
poprzedzający—to dobrem bywa wykręcić



szyję, by choć jeden  z palców dłoni przeci
wnika się „obluzował"; w tedy chw yta się 
ów palec i w ykręca dla zm uszenia przeci
wnika do uwolnienia szyi. Uciekać się moż
na również do w ielu sposobów obrony, w y
łożonych już  przez nas, albo podanych tu  
W dalszym  ciągu (cios pięścią, lub nogą, 
cios piętą (obcasem) w w ielki palec u nogi 
etc.).



48, 49, 50 i 51.

Różne ciosy w  pierś i w brzuch i sposoby ' 
obrony przed nimi.

Ciosy te mogą być wymierzane bądź nie - 
spodzianie, bądź w sposób inny przy zapa- ■ 
sach, gdy walka już  została wszczęta.

P c h n i ę c i a  d u b l o w a n e .  W- przy
puszczeniu, że się pozwoliło na zbliżenie się 
ku sobie przeciwnikowi i na niespodziewany 
z jego strony napad—zauważyć należy, iż 
nawet nieznaczne, bez brutalności dokonane, 
lecz zdublowane pchnięcie ręką w piersi, 
puwoduje zachwianie się, stracenie równowa
gi. Szczególniej dotkliwe są pchnięcia przy 
uprzedniem symulowaniu ciosu innego.

C i o s y  ł o k c i e m .  Trzeba unikać ró
wnież ciosów łokcićm w pierś, wr t. zw. „do ■ 
łek “ i w żebra dolne. Są to ciosy bardziJp 
dotkliwe.
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C i o s y  k o l a n e m  w k o r p u s .  Jeśli 
się zostało przewróconym na wznak, można, 
podejmując szybko kolana pod przeciwni
kiem, przytłaczającym sobą atakowanego, 
wymierzyć mu niemi cios w korpus, przy- 
czem osięga się nieraz zupełne jego oszoło
mienie.

„ C h w y t "  p o s z c z e g ó l n y c h  c z ę ś 
c i  c i a ł a .  Należy nie dopuszczać do mo
żliwości tego „chwytu" ze strony przeciwni- 

’ ka. A tak ów polega na chwyceniu jednej 
z części ciała adwersarza, zgnieceniu je j, 

e a nawet wykręceniu, złamaniu.
&• ■ C i o s y  k o l a n e m  w p o s z c z e g ó l n e  

c z ę ś c i  c i a ł a .  Ciosów tych należy przy  
y- zapasash unikać (w stosunku do siebie) sta- 
ię rannie. 
iy '( 
iż 
e’ d,
a-
y
ó-
0



C ios p ię tą  w  w ie lk i  p a lec  u nogi.

Z pomiędzy ciosów w łaściw ych w nogę 
i stopę—zwrócim y głównie uwagę na ciosy 
piętą (wykonane niespodzianie, lub w spo- 
sób inny) w t. zw. „kostkę" i w w ielki pa
lec u  nogi. Ciosy te, wykonyw ane przy 
zapasach, są bardzo dotkliw e.

Szczególnie bolesnym je s t  dla przeciw ni
ka  cios p iętą  w w ielki palec u nogi; zdolny 
on je s t  powstrzym ać go w a taku  zupełnie. !



53 i 54.

Niektóre ciosy głową, a specyalnie: sposoby  
parowania ich.

Pewne, dość proste, ciosy głową zostały 
iuż wskazane. Podajemy na tem miejscu 
parę innych, głównie w celu obeznania się 
z unikaniem ich, lub parowaniem, nie za.ś 
dla wykonania ich ewentualnego, gdyż są 
mało praktyczne.

Jeden z tych ciosów polega na uderzeniu 
przeciwnika głową w brzuch w sposób po
dobny, ja k  wymierza się cios pięścią, 
przyczem „rzut“ krzyża nadaje odpo
wiednią siłę uderzeniu, a t. zw. „pozycya“ 
ulega, oczywiście, zmianie. P rzy  w ykony
waniu tego ciosu łatwo można przyczynić 
sobie ból, jeśli nie trafi się w t. zw. dołek, 
naraża się przy tem  głowę, (szczególnie gdy 
się ma do czynienia z zapaśnikiem wpraw-



Rys. 20.

nym  na „chwycenie" jej przez tego ostat
niego, lub na cios w twarz, wymierzony od 
dołu ku górze (Rys. 20). Zapaśnik mało 
wprawny może, unikając ciosu głową, zada
wanego przez przeciwnika, uchylić się na 
stronę i wym ierzyć zwykły cios pięścią 
w twarz, albo pozostając w  pozycyi „en fa
ce" (frontowej), postarać się o wymierzenie 
ciosu kolanem w głowę przeciwnika, k tórą 
tenże w danym  momencie trzym a w pochy
leniu.
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W każdym razie ów cios głową, trudny 
bądź co bądź do wykonania, nie je s t  do po
lecenia, szczególniej w -„systemie*1 („meto
dzie") uproszczonym.

Oto inny cios głową: podać się energicz
nie naprzód z głową pochyloną, z rękoma 
wzniesionemi jak  gdyby  dla chwycenia prze
ciwnika za ramiona, następnie spuścić szyb
ko ręce ku nogom przeciwnika i pochwycić 
go, uderzając go głową w brzuch w sposób 
mniej jednak  zapalczywy, j a k  przy ciosie 

J  poprzednim: idzie tu głównie bowiem o ok re 
ślone p c h n i ę c i e ,  wraz z jednoczesnym  
„chwytem*1 nóg, dla w ytrącen ia  przeciwnika 
z równowagi. Nazywa się to w specyalnym  
żargonie „zbiciem z nóg“.

P a r o w a n i e  t e g o  c i o s u .  Jeśli się 
je s t  zapaśnikiem wprawnym, wymierzyć 
z miejsca cios pięścią w twarz od dołu ku 
górze, j a k  już  było wspomniane (Rys. 20). 
Można także chwycić głowę napastnika 
i wykręcić j ą  (sposób ten jednak  pociąga za 
sobą  dotkliwe następstw a dla przeciwnika, 
o czem pamiętać należy). Co się tyczy cio
su  szpicem buta w twarz—je s t  się zazwy
czaj z b y t  b l i z k o  przeciwnika, by cios 

J ów módz dobrze wykonać. W wypadku po-
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dobnym, jak  zresztą i w wypadku poprzed
nim, ryzykuje  się, że się dosięgnie ciaio 
(korpus) przeciwnika, nie głowę i jeśli nie 
posiada się przewagi c i ę ż a r  u—można być 
obalonym.

Zapaśnik mało wprawny winien trzym ać 
się tak tyk i,  wskazanej uprzednio, i unikać 
bacznie pochwycenia go za jedną  choćby 
nogę przez przeciwnika (podając się w tył, 
można być pochwyconym tylko za wysunię
tą  ku przodowi nogę), gdyż „chwyt" jednej 
choćby nogi umożliwia w następstwie chw yt 
i reszty  poszczególnych części ciała.



Rzut nogi.
Rzut ów, polegający na wysunięciu nogi 

z z e w n ą t r z  nogi, wysforowanej przez 
przeciwnika, winien być wykonany szybko 
i niespodzianie, polega zaś na uderzeniu 
przeciwnika w okolicę przegubu kolanowe
go (podkolania,). Jednocześnie należy zadać 
cios inny, z liczby tych, które wskażemy 
poniżej.

W  rzutach nogi trzeba unikać zbytniego 
„zaangażowania s ię“, gdyż można być „znie
sionym", zbitym ze stanowiska przez prze
ciwnika, obeznanego ze sposobami walki. 
Naraża się także na rozmaite ciosy ze s tro 
ny i takiego przeciwnika, k tóry  w zapasach 
nie je s t  wykwalifikowanym szermierzem, 
lecz zna zasady boksowania, albo z na
tury  je s t  zręczny i silny.



Zauważymy, że rzu t  nogi może być zasto
sowany czasami (w miarę potrzeby) i przy 
boksowaniu, niekoniecznie przy t. zw. zapa
sach jedynie. W ykonywa się go na pewien 
dystans na kimś, co zanadto zbliżył swą no
gę i ciężar ciała zbytnio na niej oparł; mo
żna wówczas wym ierzyć cios nogą „ścinają
cy", stanowiący właśnie t. zw. r z u t  
n o g i i w ytrącający  przeciwnika z równo
wagi.



56 .

Parowanie cio«u biodrem w  głowę, w raz  
z rzutem nogi.

Cios biodrem w głowę, a szczególniej cios 
biodrem w pas, z jednoczesnym rzutem nogi, 
lub bez niego, są ciosami, wymagającymi 
dość długich ćwiczeń i nie wchodzą w' za
kres naszego systemu uproszczonego; dla
tego wątpliwem jest, czy należy go tu wo- 
gółe włączać. Cios ten dla dobrego usku
tecznienia i natychmiastowego doprowadze
nia przeciwnika do stracenia równowagi, 
wymaga, po za pewnem wyćwiczeniem, dość 
znacznej zręczności i zwinności i  nie jest1 
z powodu tego dostępny dla każdego.

ttys. 21 przedstawia sposób parowania za 
pomocą cofnięcia nogi (ku zewnątrz) w ty ł 
i chwycenia dłonią biodra przeciwnika; ów
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jednocześnie rucham i odpowiednimi siara 
się „pociągnąć11 głowę antagonisty i wykonać 
rzu t  nogi.

Łatwiej zrozumiałym w system ie uprosz
czonym je s t  cios, stanowiący rodzaj p o z o r -

Rys. 21.

n e g o o b r o t u  r a m i o  n, w r a z  z r z u 
t e m  n o g i  i inny, k tóry  można nazwać p o-



z o r n e m s k r ę c e n i e m  r a m i e n i a  
w r a z .  z r z u t e m  n o g i .

W yjaśnim y z początku, czem są właściwie: 
o b r ó t  r a m i e n i a  i s k r ę t  r a m i e 
n i a .



Obrót ram ienia  (ręk i)  i s k r ę t  ram ienia  (ręk i) .
S p o só b  p aro w a n ia .

Z pośród ciosów, wchodzących w zakres 
zapasów „kunsztownych"—obrót ramienia 
należy do najpraktyczniejszych, szczególniej 
dla każdego, kto nie posiada przyrodzonych 
środków przewagi: wzrostu odpowiedniego 
i siły; cios ów można zastosować w walce 
rzeczywistej po uprzedniem wyćwiczeniu 
się w nim przy zapasach próbnych, am ator
skich. Lecz zaznaczyć należy, że prócz 
wzmiankowanego wyćwiczenia się—wym aga 
on dość sporej zręczności i sprawności wro
dzonej.

Przy braku, luh niedostateczności, wzmian
kowanego wyćwiczenia i zręczności— roztrop
niej jest, w razie brania udziału w t. zw. za
pasach, poprzestać na różnych innych cio-
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sach, zapasom tym właściwych, a polegają
cych czasami na rzutach nogi i różnych for
telach.

„ N a u k a  o z a p a s a c h "  Franciszka le 
Bordelais tak wyjaśnia obrót ramienia (ręki) 
i skręt ramienia (ręki), wykonane właściwie, 

i bez rzutu nogi.
„ O b r ó t  r a m i e n i a  (ręki)“. Jeśli się 

j  może chwycić ramię (rękę) jaknajwyżej, na
leży obrócić się (wykręcić się), podsuwając 
łopatkę pod ramię i przyklękając; w dal
szym ciągu tego ruchu należy pochylić się, 
zwarłszy się dobrze w sobie, ku samej zie
mi. Przeciwnik wówczas upadnie.

Parowanie polega na daniu oporu nogą 
w stronie, gdzie przeciwnik chce „zbić“ in- 

' teresowanego ze stanowiska i na chwyceniu 
4  za bok przeciwnika, przy jednoczesnem po

daniu korpusu (ciała) w tył. 
a „S k r ę t  r a m i e n i a  (ręki). Skręt ra

mienia podobny jest nieco do obrotu ramie- 
• nia: zamiast położyć chwycone ramię na 

łopatce—umieszcza się je pod pachą, czyniąc 
1A obrót (wykręt) trzyma się ramię (rękę) 
J mocno, klękając i zwijając się w pewne- 
' go rodzaju kabłąk, pochylając głowę i łopat-
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kę ku samej ziemi dla uzyskania punktu 1 
oparcia.

Parować można cios ten tak, jak  poprze
dni.

W walce rzeczywistej ktoś, wyćwiczony j  
w „zapasach", może spożytkować te ciosy 
(mówiąc ściślej: te „sposoby") bez jedno- j  

czesnego zastosowania rzu tu  nogi, lub kom
binując je  w miarę chęci i potrzeby z tym 
rzutem. Stara się on wytrącić przeciwnika 
z równowagi nagle, jak  również skorzystać 
um iejętnie z przewagi swej sytuacyi, szcze
gólniej, gdy  przeciwnik został oszołomiony 
i ogłuszony przez swój upadek.

Obrót ramienia i sk rę t  ramienia paruje 
się również w sposób, znany specyalnie do
brze t. zw. „amatorom" zapasów. Polega on 
na oparciu na biodrze przeciwnika ręki wol
nej. Wielu, nie mając żadnego nawet poję
cia o zasadach walki, stosuje instynktownie 
tę obronę, mniej, lub więcej, zręcznie 
oczywiście. Obrona ta ma racyę bytu 
i wtedy, gdy  obrotowi, lub skrętowi ramie
nia (ręki) towarzyszy rzu t nogi.

W tym  wypadku jednak  lepiej j e s t  n i e 
p o p r z e s t a ć  na tej obronie jedynie



(o ile ktoś ją  w zasadzie stosuje), lecz skom
lą inować ją  z innymi ruchami, z których 
kilka wykonywa się w danym razie bez m a
ła instynktownie i które w ciągu dalszym 
wyjaśnimy.



61 .

Obrót ramienia (ręki) pozorny w ra z  z rzutem 
nogi *).

Cios ów je s t stosunkowo łatw y do wyko
nania i polega na tem:

Jeśli się udało — niespodzianie, lub ina
czej—chwycić rękę przeciwnika w „kostce", 
naprzykład rękę lewą, uderza go się szybko 
w tę rękę (lub ramię), zastosowując jedno
cześnie i żwawo rzut nogi.

Cios ten, wykonany szybko, w ytrąca prze
ciwnika z równowagi.

Cios ten został mi zakomunikowany przez Ro
berta Charvay’a, wielkiego am atora boksowania 
i innych sportów.



62 i 63.

Cios podobny. P a ro w an ie  go.
G dy-się m a do czynienia z kim ś, kto nie 

posiada przewagi ciężaru (wagi)—można za
stosować cios, podobny do poprzedniego, 
mianowicie uderzyć w pierś, zam iast w rę 
kę (w ram ię) i chw ytając rękę w y ż  ej. 
(Rys. 22).

A oto parowanie:
W ykręca się głowę, nogam i czyni się ruch 

taki, jak i w skazuje rys. 23 i podaje się kor
pus naprzód dla uzyskania przeciwwagi 
(Rys. 23).





p

R ys. 24.



64 i 65.

Skręt ramienia (ręki) pozorny w ra z  z rzutami 
nogi. Parowanie.

„Okrążając" swą ręką lewą rękę „skręco
ną" przeciw nika (również lewą), wym ierza 
się w tę rękę cios. Rys. 24 to dostatecznie 
i poglądowo uwidocznia.

Dla sparowania tego ciosu trzeba starać 
się oprzeć mocno rękę (dłoń) wolną na bio
drze przeciwnika i jednocześnie wykonać 
nogami i górną częścią ciała ruchy, wska
zane na rys. 25-ym. Nogę wolnę należy w y 
dłużyć, wysuwając j ą  w stronę, część górnę 
ciała zbliżyć ku przeciwnikowi i pochylić 
dla dania przeciwwagi. Można także spró
bować dłonią wolną chwycić nogę przeciw
nika, jak  to na rysunku  (25-ym) widać.



66 i 67.

Cios w raz z rzutem nogi; parowanie.

Cios in n y  (Rys. 26): „W yrzuc ić"  (wysunąć) 
nogę ku przeciwnikowi, „zabiegając" m u  n ią  
jeg o  nogę (stopę), n a  czem  właśnie „ rzu t 
nogi" polega, t. j. n a  „zbiciu" je j  z pozycyi, 
z te re n u  (rys. 26 i poprzednie to u w id o cz
niają), um ieszczając  się praw ie zupełnie z a 
p rzeciw nik iem  i jednocześn ie  w y su n ąć  rękę 
ku  jeg o  szyi („zabiedz" m u  rę k ą  szyję), albo 
ku piersi, je ś l i  j e s t  wysoki i pociągnąć go 
(sza rpnąć ;  k u  sobie, by s t rac i ł  równow agę. 
Cios ten  j e s t  t ru d n y  cło sparow ania, o ile 
nie uczyni się obro tu  bardzo zwinnie, poda
j ą c  się k u  ziem i dla pochw ycen ia  przeciw 
n ik a  za nogę i w y trą cen ia  go z rów now agi 
(zw alenia go); w  razie p o trzeb y  w y k ręca  się 
nogę pochwyconą.



Przejdziemy teraz do t. zw. „wykręceń“, 
rodzaju ciosów, które, mówiąc nawiasowo, 
zajm ują poczesne miejsce w systemie obro
ny, używanym w Japonii.



68 i 69.

Wykręcenie rąk. „Cofnięcie*1 ręki po za piecy 
wraz z wykręceniem. Obrona.

Różne rodzaje „wykręcań** mogą być sto
sowane przeciwko złoczyńcom, bądź dla obro
ny przed nimi, bądź dla ich unieruchomie
nia. Nie kładziemy nacisku na wykręcenia' 
zawiłe, trudne do wykonania. Nawet z po
między tych, które wskazujemy, niektóre 
ty lko są dość łatwe. Reszta, wydając się 
na razie, pozornie dość łatwą, wymaga jed
nak dość częstych uprzednich ćwiczeń i re- 
petycyi.

Już w cytacie z metody pana Lecierc’a 
i w dwóch, czy trzech, ciosach opisywanych 
była okolicznościowo mowa o t. zw. skręce
niach.

Rozważmy pewną liczbę tych ciosów.
By wykręcić rękę, należy chwycić rękę
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przeciwnika w kostce (w przegubie przy 
dłoni, tuż przy niej) i większą część pięści.

Gdy wykręcenie nie mogło być w czas 
sparowane, gdy poczyna ono „działać", wy
wierać swój skutek, — wówczas często prze
ciwnik je s t jak  gdyby sparaliżowany przez 
ból, ciosem tym  wywołany, przez co znaj-

Rys, 27.

duje się w absolutnej niemożności wymie
rzenia skutecznego ciosu ręką (pięścią) wolną, 
a nawet jedną z nóg.



Rys. 28.

Jeśli ręka  nie została „cofnięta" na poziom 
dość wysoki po za p le c y — to istnieje nastę
pujący sposób sparowania tego ciosu: „opuś
cić" się, „poddać" się zwinnie, obrócić się
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„Cofnięcie" ręki po za plecy przy jedno- 
czesnem wykręceniu, używane przez poli- 
cyantów francuzkich, je s t  klasyczne. W yko
nywa się je  z początku obiema dłońmi, na
stępnie tylko jedną  (albo jed n ą  odrazu, o ile 
czyni się j e  niespodzianie, lub w razie sła
bego oporu przeciwnika).



i uderzyć przedramieniem w .szy ję  przeciw
nika, k tó ry  „cofnięcie" ręki interesowanego 
wykonał. (Rys. 27).

Je ś l i  je d n a k  rę k a  została  „cofnięta" dość 
wysoko — obrona  w zm iankow ana nie p rzyda  
się n a  nic. Ten, k to  „cofnął" ko m u ś  rękę, 
j e s t  w  zupełności p an em  położenia i j e ś l i  
choć trochę  ty lk o  rękę  tę  w y k ręc i  — zaa ta 
kow any  nic przeciw ko n iem u  przedsięw ziąć  
nie może, zn a jd u jąc  się w d o d a tk u  pod w ra 
żeniem  bólu i obaw y z łam ania  tej ręk i  przez 
przeciw nika, szczególniej, jeśJi ten ostatn i 
chw ycił j ą  cboc w zględnie  silnie. (Rys. 28).



Inne w ykręcen ie ,  „ku w e w n ą t r z 14.

W ykręcając rękę ciągle — należy pochylić 
się zwinnie, nie tylko dlatego, by uniknąć 
ciosów, które przeciwnik mógłby zadać 
przed zupełnem za pomocą wykręcenia obez
władnieniem go, lecz i dlatego, by dodać 
tem u wykręceniu sprężystości i skuteczno
ści. (Rys. 29).





71 i 72.

Wykręcenie ku „zewnątrz11.
Podajem y tu  dwa sposoby „wykręcenia": 

l-o — podobny do poprzedniego, lecz w sen
sie odw rotnym , oczywiście („ku zewnątrz") 
(Rys. 30) i 2-o — z „przejściem " pod ręką, 
k tó rą  się w ykręca (Rys. 31).

Co się tego drugiego sposobu ty c z y - -w y -  
k r ę c i ć  trzeba, ja k  przy sposobie pierw
szym, lecz rękę wykręcaną należy unieść 
wyżej i „przejść" pod nią zwinnie. Jeśli' dla 
„przejścia" nie pochyla się głowy jedynie, 
lecz i całą górną część korpusu, działając 
zręcznie krzyżem, (lędźwiami), to dlatego, 
że dodaje to skuteczności wykręceniu, o które 
idzie, szczególniej, gdy ma się do czynienia 
z przeciwnikiem z przewagą ciężaru (wagi)- 
działanie takie je s t  w tedy bardzo pożytecz-

8



gap

nem. Lecz „przechodząc" głową pod ręką 
przeciw nika ryzykuje się, przy b raku  nale
żytej szybkości m anew ru i zręczności, ściś
nięciem , albo naw et zmiażdżeniem  swej gło
wy, gdyż przeciw nik instynktow nie przygnie 
rękę i postara  się przycisnąć szyję i głowę 
an tagon isty  do boku.

W ogóle w ykręcanie, o którem  mowa, może 
być w sposób pożyteczny zastosowane tylko 
po uprzedniem  w ystud iow an iu  i wyćwiczę-



niu się w niem, z warunkiem, oczywiście, 
że się posiada wrodzoną sprężystość i zwin
ność. Dlatego ten sposób wykręcenia nie 
dla każdego w „systemie uproszczonym" je st 
wskazany.



■ ■■ - ' i

73.

S k rę t  ręki (ramienia) pozorny w ra z  z w ykrę 
ceniem, o raz  wydłużeniem nogi przed siebie.

Zaraz po chwyceniu ręki, którą się chce 
wykręcić, opasuje się przedramię przeciwni
ka, tworząc jak  gdyby lewar; jednocześnie 
należy zwrócić się tyłem do przeciwnika, 
wydłużając (wyrzucając) nogi przed siebie, 
przez co czyni się siebie ciężkim, a raczej 
ciążącym ku dołowi i co za tem idzie — po
ciąga się za sobą przeciwnika, wykręcając 
mu ciągle rękę (przedramię). Ćwicząc się 
w tym  ciosie, należy zachować szczególną 
ostrożność i nie wydłużać (wyrzucać) nóg 
zbytnio, by nie złamać ręki, którą się wy
kręca (Rys. 32).

Podobnie do wykręcenia poprzedniego — 
i to także nadaje się do zużytkowania tylko
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przez tych, co posiadają dość zręczności 
i zwinności.

*
*  *

' i  ■

Rys. 32.

Gdy się ma do czynienia z przeciwnikiem, 
k tóry  wypręża niezręcznie rękę (pięść), do
brze je s t  postąpić tak: przy pomocy skoku 
naprzód chwycić go za pięść i rozpocząć 
wykręcanie. Obie te czynności winny być 
wykonanane j e d n o c z e ś n i e ,  gdyż ca
łe działanie polega ogromnie na szybkości.")

Przy ćw iczen iach  m ożna podzielić  to na  d w ie  
n ieza leżn e  czynności: l-o na  „chwyt" p ięśc i  i 2-o 
w yk ręcen ie .



(*i ■ ł  •!^»u  *) ■*

y) Jeśli się ktoś spodziewa ciosu nogą pow
strzym ującego — może sam wymierzyć przeciw ni
kowi takiż w y ż s z y  (wyżej) i chwycić mu — 
praw ie jednocześnie — rękę dla w ykonania „wy
kręcenia

Nawet w stosunku do zapaśnika, k tóry nie 
wypręża tak niezręcznie ręki, można liczyć 
na powodzenie, jeśli się umie wybrać sobie 
dobre „miejsce", z powodu czego przeciwnik 
nie może wymierzyć należytego ciosu pięści, 
lub ciosu nogą *) i z powodu czego ryzyku
je  się najwyżej otrzymać t. zw. p ó 1 - c i o s, 
mało groźny.

Takie „wybranie sobie miejsca" (dobry, 
trafny wybór w danym momencie „miejsca") 
wymaga, po za pewną wprawą, zimnej krwi 
i bystrego oka, oczywiście.

Zresztą, je s t  wiele „okazyi" łatwiejszych, 
w których w ykręcania można z powodzeniem 
próbować.



74 .

S ym u ia cy a  (udanie) w y k r ę c e n ia  dla użycia  
innego.

Po nieudaniu się pewnego wykręcenia 
można wykonać niespodzianie inne, korzysta
jąc  nawet z oporu przeciwnika. Można tak 
że naumyślnie s y m u l o w a ć  jedno w y
kręcenie dla wykonania drugiego.



75 i 76.

Parow anie  w ykręcań  ręki.

Trzeba przedewszystkiem naturalnie uni
kać chwycenia ręki przez przeciwnika. J e 
śli się to stało jednak, bądź niespodzianie, 
bądź inaczej, należy rękę chwyconą zgiąć, 
„skrócić", przyciągnąć ku sobie, podczas gdy 
jednocześnie s tara  się wymierzyć cios. Cza
sami, w miarę okoliczności, dobrze je s t  po
chylić wyciągniętę rękę, k tórą przeciwnik 
schwycił, w yprężając  m uskuły, pochylając 
górną część ciała i usiłując „zaciężyć" w ten 
sposób na przeciwniku, s tarając  się przytem 
ciągle wymierzyć m u cios. (Niekiedy wska- 
zanem je s t  chwycenie go dłonią wolną za jedną 
z rąk  jego).

W każdym  razie nie należy ograniczać się 
na uniknięciu wykręcenia tylko i jeśli się 
nie je s t  obezwładnionym przez ból, trzeba
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zużytkować jeden, albo kilka ciosów, w ska
zanych już  w tej książeczce.

Trzeba się także wystrzegać, by przeciw
nik nie zaniechał niespodzianie zamiaru w y
kręcenia dla zadania jednego z tych ciosów. 
J e s t  rzeczą ważną dlatego uprzedzić go w tern 
szybko i przytomnie.



77 i 78:

W ykręcenie  p alców . Obrona.

Jest ono bardzo nieskomplikowane i bar
dzo bolesne dla przeciwnika, bez względu 
na to, -czy chwyci się jeden, czy dwa palce. 
Ciosu tego („sposobu") należy wystrzegać 
się nawet przy zapasach ćwiczeniowych 
amatorskich. W szelkiemu „chwytowi" palców 
należy zapobiegać w przewidywaniu możli
wego w ykręcenia. Jeśli jeden, lub dwa pal
ce dłoni lewej np. zostały pochwycone w celu 
wykręcenia ich—trzeba, dla obrony, chwycić 
rękę przeciwnika (w okolicy kostki najlepiej); 
przez to u t r u d n i a  się wykręcenie, je 
dnocześnie zaś należy postarać się o wymie
rzenie ciosu głową w twarz, albo ciosu nogą 
i co za tem idzie—zmusić go do uwolnienia 
siebie, t. j. napastowanego.



79, 80, 81 i 82.

W ykręcenie  nóg. Obrona.
Jeśli zdołało się chwycić nogę przeciwnika 

(nadmieniamy jednak , że „chwyty" nóg nie 
są dogodne do wykonania, z w yją tk iem  dla 
zapaśników bardzo wyćwiczonych)—to można 
zastosować jedno z dwu wykręceń, bardzo 
łatwych i skutecznych; są one w stanie spo
wodować znieruchomienie, lub złamanie s ta 
wów. W ykonywa się j e  w ten  sposób, że 
piętę przeciwnika (resp. obcas) chwyta się 
jed n ą  dłonią, palce zaś nogi (resp. szpic buta) 
drugą.

Inne sposoby „chwytu" nogi (stopy) są 
także czasami właściwe, łecz w tedy m a 
s i ę  m n i e j  t e g o  „ c h w y t u " ,  że w ów 
sposób stroną techniczną tego określimy. 
Gdy przeciwnik nie w ysunął (wydłużył) no
gi, łub gdy  zdołał ją  cofnąć ku  sobie—może



Nawet, gdy  go się już  chwyciło za nogę 
(stopę) — może on czasami bronić się w ten 
sposób, że rzuci się na ziemię (na ręce, dło
nie), wymierzając nogą wolną cios w ręce, 
albo w inną część ciała antagonisty.

Dla uniknięcia tego—można unieruchomić 
mu nogę wolną, umieszczając stopę tuż przy 
tej nodze, albo na niej (Rys. 33). Wówczas 
je s t  on zupełnie obezwładniony i zdany na 
łaskę i niełaskę swego antagonisty.

Dla uniknięcia samemu wykręceń nogi— 
należy, jeśli  noga nie została chwycona zbyt
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wym ierzyć cios dotkliwy w korpus (ciało) 
atakującego i to trzeba mieć na uwadze.



dobrze i umiejętnie, cofnąć j ą  szybko i w y  
mierzyć cios, albo, jeś l i  możliwe je s t  zbliże
nie się do przeciwnika za pomocą podsko
ków na nodze wolnej — wym ierzyć cios pię
ścią i t. p.



83, 84, 85 i 86.

Wy k r ęc en i e  g ł o w y  i szyi .  Obrona.

W spom inaliśm y ju ż  poprzednio o w ykrę
ceniu  głowy i szyi przy  om awianiu ciosu 
w głowę. Można w sposób niespodziany w y
konać w ykręcenie głowy i szyi mniej „do- 
b itn ie“, naciskając  dłonią bok czoła przeciw 
nika, d rugą zaś—szczękę.

Przy  obronie — należy unikać „chw ytu11 
głowy przez przeciw nika, bądź um ieszczając 
ją  po za obrębem , w k tó rym  to nastąpić 
może, bądź „uchylając11, odbijając rękę prze
ciwnika. Jeśli ów zdołał ją  jed n ak  pochwy
cić, trzeba rozluźnić, „rozciągnąć11 palce 
przeciw nika, albo w ym ierzyć m u cios odpo
wiedni, np. cios obcasem  w wielki palec 
u nogi, cios szpicem  buta, lub cios w rękę, 
starając  się jednocześnie o uwolnienie się od 
„chw ytu11 drugiej. N adm ieniam y ponownie,
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że użycie ciosu niebezpiecznego wskazanem 
je s t tylko wtedy, gdy ma się do czynienia 
ze złoczyńcą.

Co się „wykręceń11 tyczy—zauważymy, że 
niektóre z nich, wykonane dobrze, podobnie 
jak  niektóre ciosy przy zapasach (jak np. 
obrót ramienia (ręki) etc.), nawet w stosun
ku do przeciwnika, górującego wagą (cięża
rem), pozwalają wykonywującemu je na sku
teczne zastosowanie i zużytkowanie własnej, 
mniejszej wagi (ciężaru).

Przystępujem y teraz do seryi ciosów, uży
wanych specyalnie przy n a p a d a c h  
n o c n y c h ,  nie zawsze nieudatnie przez 
złoczyńcę odosobnionego, t. zw. „samotnika*1, 
wykonywanych.

Ciosy te, zadawane w celu ograbienia 
przechodnia, wymagają w zasadzie współ
działania dwóch sojuszników. Lecz są i ta 
kie, jak  np. t. zw. „huśtaw ka11, które bywa
ją  wykonywane przez jednego złoczyńcę, 
„samotnika11.



87 i 88.

„Huśtawka".

W ykonyw ując j ą —liczy rzezimieszek w re 
gule na niespodzianość sAvego napadu i na 
swą przewagę fizyczną, upatru je  zatem ofia
ry  słabsze od siebie. Cios ten polega na 
tern: złoczyńca chwyta przechodnia za klapy 
m arynarki, lub palta, schwytany zaś, zasko
czony tym  napadem niespodzianym, podaje 
się w tył instynktownie. Rzezimieszek pod
stawia m u jednocześnie nogę, a ofiara, tracąc 
równowagę i padając, rozkrzyżowuje ramiona. 
Wówczas rzezimieszek przetrząsa leżącemu 
kieszenie i wieńczy tę operacyę pchnięciem, 
lub ciosem, powodującym potoezonie się ogra
bionego po ziemi, sam zaś ulatnia się tym 
czasem.

O b r o n a .  Najlepszą rzeczą, oczywiście, 
byłoby mieć się, w przypuszczeniu takiej
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ewentualności, stale na baczności i nie dać 
się w ten sposób zaskoczyć. Skoro jednak 
się to stanie i rzezimieszek już ofiarę po
chwycił, należałoby chwycić go także (za 
klapy, za gors koszuli, za kamizelkę etc.) 
i wymierzyć mu cios pięścią, nim zdoła pod
stawić nogę. Napastnik sam, wskutek tego 
ciosu, może stracić równowagę, jeśli nie gó
ruje znaczną przewagą fizyczną.

Inny rodzaj obrony polega na niesprzeci- 
wianiu się złoczyńcy, gdy rzuca swą ofiarę

Rys. 34.

na wznak, na p o d d a n i u  się momenta!* 
nem temu jego ruchowi (starając się jednak 
padać tak, by ciała, resp. jakiej części jego,

9
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czaszki między innerni, nie uszkodzić; czyni 
się to przeważnie instynktownie), lecz pod 
warunkiem  natychmiastowego wymierzenia 
mu w podbrzusze ciosu nogą, ciosu, który 
wymierzony dobrze—obezwładni go z punktn 
i do walki niezdolnym uczyni. (Rys. 34).

Ta sama obrona (z wymierzeniem ciosu 
nogą w podbrzusze) może być zastosowana 
i przy innych rodzajach napadu ze strony 
złoczyńcy: przy t. zw. „zwaleniu" i t. zw. 
„okraku“, ciosach, o których nie wspominali' 
śmy, omawiając nasz system uproszczony.



89 .

Obrona na ziemi.

Jeśli zaatakowany znalazł się na ziemi, 
może bronić się, zadając ciosy nogą, przez 
co uniemożliwia przeciwnikowi zbytnie zbli
żenie się przez przeciąg czasu, wystarczający 
częstokroć na otrzymanie pomocy z zewnątrz..

N iektórzy stosują bardzo energicznie ten 
środek obrony, bardzo właściwy, i w miarę 
ruchów okrążających przeciwnika, znajdują
cego się w pozycyi stojącej, wykręcają się, 
leżąc (lub pół-siedząc) odpowiednio ku nie
mu. Częstokroć obrona taka może trwać 
dość długo i przeciwnik nie zdoła zadać cio
su, pod groźbą otrzymania samemu ciosu 
stopą w nogi.

•X* *
•X*

Co się tyczy „huśtawki" — wymaga ona 
dość sporo zręczności dla skutecznego wy-
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konania, — łotry wolą więc sposoby inne, 
łatwiejsze, więcej „pewne“, które jednak nie 
mogą być zastosowane bez współuczestnictwa 
sojuszników. Do takich sposobów należą: 
„krzesełko", „chwyt pod pachy" i „cios ojca 
Franciszka"-



„Krzesełko".
Chwycony za kołnierz (za kark) i raniej 

więcej wytrącony z równowagi, napadnięty 
pada tyłem na kolano złoczyńcy, „siada“ na 
tem „krzesełku" okazyjnem. Straciwszy rów
nowagę, nie może uczynić użytku z rąk 
i zostaje przez rzezimieszka ograbionym. 
(Rys. 35).

O b r o n a .  Jeśli się zdąży obrócić, 
dla uniknięcia „usięścia" na kolanie złoczyń
cy (Rys. 36) i postarać się o uwolnienie odeń 
koniecznie za pomocą sposobów, omawianych 
już przez nas poprzednio, lub tych, które 
omówimy w dalszym jeszcze ciągu.





91 i 92.
„C h w y t11 pod pachy.

Przechodzień zostaje chwycony pod pachy 
oburącz przez jednego z łotrów, przyczem





ów „podstawia41 nogę, jak  przy „huśtawce11, 
■dlatego, by napadnięty, tracąc równowagę, 
rozkrzyżował ręce. Wówczas drugi zbój ogra
bia ofiarę najspokojniej. (Rys. 37).

O b r o n a .  Jeśli się zdąży -  należy, nim 
łotr obezwładni, w ysunąć nogę w tył m ię
dzy nogi napastnika, albo obok jego nogi i 
podać się szybko (z głową schyloną) naprzód, 
by łotr „przeleciał11 przez grzbiet napasto
wanego.

Można także, jeś li  się nie zostało jeszcze 
obezwładnionym, wymierzyć cios nogą w tył 
w ten sposób, by obcasem uderzyć nogę prze
ciwnika. Dobry je s t  również cios głową w tył, 
już  omawiany.

Niektórzy stosują także w takim w ypad
ku ukąszenie w rękę, by zmusić napastn ika  
do puszczenia siebie wolno *).

Napastnik umieszcza niekiedy ręce po za 
obrębem, w k tó rym  ukąszenie grozić mu 
może, splatając (po uprzednim „chwycie11

*) Co się tyczy ukąszeń, zauważymy, że stoso
wane są  one w różnych okazyach przy „zapasach". 
Szczególniej należy w ystrzegać się ukąszeń w nos 
odgryzienia nosa).



pod pachy), dłonie na karku  napadniętego. 
Wówczas daleko trudniej uwolnić się od 
„chwytu" i dlatego je s t  rzeczą wielkiej wagi 
uprzedzić bądź co bądź ruchy  i zamierzenia 
rzezimieszka.



93 i 94.

Cios „o jca  Franc iszka" .

Cios to znany i nieledwie „sławny". J e s t  
on „korzystniejszy" i więcej- „celowy" dla 
rzezimieszków i łotrzyków, pozwalając im 
lepiej ogłuszyć i odurzyć napastowanego i 
na dłużej odjąć m u mowę.

Złoczyńca, trzym ając chustę (często sznur) 
za dwa końce, zarzuca to „lasso" na szyję 
przeciwnika, obraca się tyłem doń momen
talnie i „podważa" nieszczęśliwego swym 
grzbietem. (Rys. 38).

Chustka (sznur) dusi napadniętego (jest on 
na pół uduszony), a tymczasem drugi zło
czyńca przetrząsa mu kieszenie. Gdy łotrzy 
porzucą wreszcie swą ofiarę, — leży ona na 
ziemi zmęczona, lub zupełnie zemdlona i nie 
może nawet nikogo zaalarmować o dokona
nym napadzie. Bywają wypadki, że „cios
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ojca Franciszka11, zbyt długo trwając powo
duje śmierć napadniętych.

O b r o n a .  Najeżałoby wykonać pół obro
tu (Rys. 39), zwrócić się w każdym razie 
n a t y c h m i a s t  po odczuciu pierwszego 
dotknięcia chustki, czy sznura. Wówczas nie 
nastąpiłoby duszenie i odparcie napaści by
łoby rzeczą, bądź co bądź, prawdopodobną. 
Trzebaby jak  najprędzej uwolnić się od na
pastnika, trzym ającego chustkę, wymierzając 
mu, naprzykłąd, cios boczny głową w twarz.

Inna obrona może być zastosowana nawet 
wówczas, gdy chustka poczęła już  uciskać 
szyję, lecz p r z e d ,  w każdym razie, „pod
ważeniem11 (za pomocą grzbietu) przez łotrzy-' 
ka. Jest ona wskazana i praktyczna, zwła
szcza dla tych, którzy muskuły szyi mają, 
dzięki „zapasom11 i różnym specyalnym ćwi
czeniom, tęgie i zahartowane. Skurczą się te 
muskuły, by dać odpór działaniu chustki 
(czy sznura), i jednocześnie wydłuża się nogi 
(„spuszcza11 się na ziemię), zawisając niejako 
na chustce (Rys. 40). Pociąga się w ten spo
sób za sobą napastnika, niwecząc jego zamie
rzenie, albo przynajm niej paraliżuje się w art
kie działanie chustki. Zaczem uwalnia się
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od łotra, podnosi się i wymierza się jem u 
i jego kamratowi niektóre najenergiczniejsze 
ciosy. (Patrz poniżej rady przy walce z dwo
ma napastnikami, gdy się n i e  je s t chwy
conym).



95 i 96.
Sposoby obrony w innych wypadkach 

specyalnych.
J e s t ,  s i ę  s a m o t n y m ,  b e z  b r o n i ,  

p r z e c i w  d w o m  n a p a s t n i k o m ,  
r ó w n i e ż  b e z  b r o n i ,  i n i e  z o s t a ł o  
s i ę  p r z e z  n i c h  c h w y c o n y m .

Jeśli miejsca je s t  dosyć, jeśli  się ma pole 
do manewrowania, trzeba starać się rozłą
czyć obu napastników, o d d a l i ć  jednego 
od drugiego, choćby na przeciąg kilku se
kund, by tego, k tó ry  się znajdzie w o b r  ę- 
b i e, umożliwiającym mu działania zacze
pne, zaatakować natychm iast i co za tern 
idzie—uczynić go do walki niezdolnym; sto
suje się doń w takim  wypadku ciosy, uży
wane przy boksowaniu, a wskazane po
przednio.
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Lecz zazwyczaj ci, którzy stosują „cios. 
ojca Franciszka", upa tru ją  w tym  celu spe- 
cyalnych „klientów",—napadają  na rozta rg 
nionych, lub na takich, którzy za dobrze 
obiadowali, albo wieczerzali.

Uwaga ta  zresztą dotyczy i paru ciosów 
poprzednich.
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Lecz jeś l i—z przyczyny tej, lub owej— 
napastnicy  znajdują się wciąż przy sobie, 
można, naprzykład, rzucić się z boku i zaa
takować jednego z nich za pomocą ciosu 
nogą nizkiego, lub w ypadu ku  nodze. Moż- 
żna także wykonać symulacyę a taku na j e 
dnego i zaatakować istotnie a nagle d rug ie
go, szczególniej, gdy nie znajdują się rów
nocześnie na linii jednej.

Jeśli się nie rozporządza większą prze
strzenią, je ś l i  się jest , naprzykład, w pokoju, 
należy schronić się do kąta, by nie mieć 
potrzeby jednoczesnego bronienia się na 
wszystkie strony i tam  obserwując w szyst
kie ruchy  napastników, które w momencie 
odpowiednim trzeba parować ciosami nogi 
i pięści, można często, o ile nie zachodzi 
fakt wielkiej przewagi, zręczności lub siły 
napastników, trzymać ich w należnym 
„umiarze", a jeśli  a takują—uwolnić się od 
nich i uciec, ryzykując , oczywiście, o trzy
maniem samemu uderzeń, t. zwanem „ober
waniem sińców".



U życie różnych  p oc isków  i forteli  ( w y b ie g ó w ), 
szc zegó ln ie  praktyczne, gdy ma s ię  do czyn ien ia  

z kilkoma n araz  napastnikami.
Taktyka ta sama, co poprzednio, p izy  

większem jeszcze ryzyku, oczywiście. Dzia
łać zatem trzeba, jak  w razie, gdy, j a k  to 
mówią, „nic do stracenia się nie m a“, w 
walce takiej bowiem nie można liczyć na 
to, na co można liczyć w walce jednego 
c o n t r a  jednem u: na sparowanie, lub uni
knięcie, w s z y s t k i c h  ciosów prze
ciwnika.

Nawiasem dodamy, że przy dużej ilości 
napaśtników^-często jedni drugim zawadza
ją  i przeszkadzają. Zbytecznem dodawać, 
że jeśli w obrębie miejsca walki znajdują 
się jakiekolwiek przedmioty, mogące służyć 
jako środek obrony, np: krzesła, lub jako



pociski, np: butelki, kam ienie, rzeczy twar- 
de a nieduże i t. p.—należy z n ich  uczy
nić użytek, ja k  napastn icy—ze swej strony— 
nie om ieszkają z nich skorzystać także.

Rozumie się również samo przez się, ktoś 
napadnięty  wieczorem przez k ilku łotrów 
w m iejscu, gdzie pali się światło,—nie omie
szka zagasić jaknajrych lej i wedle możności 
tego św iatła  całkowicie i co za tem  idzie— 
rozdzielając kułak i obficie na prawo i lewo 
postara się w wywołanej przez siebie ciem 
ności um knąć.



Ob ron y  I m p r ow i zo w a n a .

W  p r z y p a d k u ,  g d y  n i e  m a j ą c  
b r o n i  p r z y  s o b i e ,  z n a j d z i e  s i ę  
„o k o w o k o“ z n a p a s t n i k i e m ,  u z 
b r o j o n y m  w l a s k ę ,  a l b o  w n ó ż  
z w y k ł y ,  l u b  p u g i n a ł  ( s z t y l e t ) .

Rozważmy, w jak i  sposób można zrówno
ważyć całą niepomyślność i nierówność szans 
podobnej sytuacyi.

Praktycznie  je s t ,  w braku  innego przed
miotu do obrony, wziąć w rękę własny k a 
pelusz i zastosować go, jako m ały puklerz. 
Lepiej jeszcze, jeśli  się zdąży, zdjąć palto 
(łub m arynarkę, w lecie) i okryć niem ra 
mię (rękę) lewą, pozwoliwszy reszcie palta 
zwisać. Śledzi się wówczas ruchy  napastn i
ka, uzbrojonego w laskę, wysuw ając li tyl-
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ko rękę osłoniętą i czekając na okazyę do- 
skoczenia do niego.

Gdy tylko ów wymierzył cios, cios, który 
straci wiele na mocy, jeśli j e s t  wymierzony 
w tę rękę, należy—o ile się nie podejrzewa 
w tym  ciosie a taku fałszywego, rzucić się 
ku przeciwnikowi, nacisnąć go zblizka, unie
możliwiając mu tern dalsze użycie laski 
i wymierzyć mu jeden z omawianych cio
sów, stosowanych przy boksowaniu, lub przy 
zapasach; przy okazyi zaś (w razie potrzeby, 
lub możności) zawładnąć jego laską, przy- 
czem kapelusz, lub palto, się porzuca.

Przypominamy pożytek umiejętnego usy tu 
owania się, przyczem ryzykuje  się o trzy
maniem t. zw. p ó ł-c i o s u tylko; można 
wówczas się obejść bez przedmiotu, łago
dzącego dotkliwość ciosu, szczególniej, gdy  
się „sy tuu je*1 w chwili podawania laski przez 
przeciwnika w tył, albo przy samym po
czątku je j  „wyskoku** laski naprzód.



Jeśli się sparowało atak  napastnika za po
mocą ręki wyciągniętej w sposób, omówiony 
powyżej, jeśli  się odparło a tak  p r a w d z i -  
w y, nie fałszywy (ten ostatni byłby pułap
ką), należy ze swej strony zaatakować, wy
mierzając np. cios nogą niski, cios „wypa- 
dowy“ ku nodze, lub cios szpicem buta,— 
albo nawet zbliżyć się szybko i chwycić 
napastnika za rękę uzbrojoną. To ostatnie 
jednak  j e s t  w regule trudne do wykonania 
i wywołuje zazwyczaj skaleczenie się, mniej 
lub więcej poważne, a w każdym razie w y
maga bądź co bądź przytomności umysłu 
i trafnego oka. Jeśli się chwyciło rękę na
pastnika (uzbrojoną), można poddać j ą  jedne
mu z „wykręceń“, które w swoim czasie 
opisaliśmy:

Lecz napastnik może uchylić rękę, cofając 
ją  wczas ku sobie (kurcząc się jednocześnie). 
W tedy, nie wypuszczając jego ręki ze swych 
dłoni, wymierza się kolanem cios w okolicę 
brzucha, albo cios szpicem buta.

Jeśli napastnik rękę, w której trzym a nóż, 
ma umieszczoną nieco wstecz, a drugą wy
sunął naprzód—trzeba starać  się chwycić tę 
ostatnią, by wykręcić mu r a m i  ę. Przy 
dobrem i należytem uskutecznieniu tego na-
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pastnik, pod wpływem doznanego bólu, po
zbawiony zostaje nagle możności zużytko
wania w walce ręki uzbrojonej i wpada 
w zupełne prawie odrętwienie. Manewr ten 
jednak  wym aga wielkiego wyćwiczenia 
i pewności oka.

Dla ułatwienia czynności wykręcenia  ra 
mienia, lub innego jakiegobądź ciosu, można 
uderzyć przeciwnika w głowę czemśkolwiek, 
co jako p o c i s k  służyć może, o ile się ta 
ki przedmiot pod ręką, oczywiście, znajduje.

Nawet, gdy napastnik  ma przy sobie re 
wolwer—użycie podobnego przygodnego po 
cisku bywa często bardzo pożytecznem.

Naprzykład, rzucając w twarz złoczyńcy 
kapelusz, wprawia go się w niespodziane 
oszołomienie i uniemożebnia m u się zazwy
czaj wystrzelenie, a w każdym razie nale 
ży te  wycelowanie; moment taki należy w y
zyskać dla rzucenia się na niego i wykręce
nia mu ręki (ramienia), w której trzym a 
rewolwer.
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Inne sposoby obrony.

W r a z i e ,  g d y  s i ę j  e s t bez  b r o n i  
n a p a s t n i k  z a ś  p o s i a d a  n ó ż  z w y 
k ł y ,  l u b  p u g i n a ł .

Jak av wypadku poprzednim—wysuwa się 
rękę, osłonioną kapeluszem, lub paltem.

Czyha się na olcazyę wymierzenia prze
ciwnikowi ciosu nogą nizkiego, lub ciosu, 
zwanego „wypad ku nodze“ , których groza 
winna go trzymać w należytej rezerwie. 
Przy okazyi ciosy te się dubluje. Zapaśnik 
wyćwiczony i zręczny może użyć także cio
su szpicem buta w rękę, trzymającą nóż 
(sztylet). Zaznaczamy również pożyteczność 
ciosu w górną część ciała przeciwnika, k tó 
ry  rzuca się, wznosząc wysoko rękę, uzbro
joną w sztylet.



Taktyka  w  „okazyi“ trudnej i zawiłej.
Przypuśćm y, że zamiast j e d n e g o — jes t  

dwóch napastników, uzbrojonych w kije, 
lub noże. Ryzykować trzeba, oczywiście, 
więcej, starając  się stropić zbójów działa
niem szybkiem i energicznem i usiłując 
obezwładnić z początku jednego (lub w yr
wać mu jego broń), by rozprawić się n a 
stępnie z drugim.
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